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mi" — i tym samym system pruski, bez­
silny wobec naszej siły i naszego hartu, prowo­
kuje opinję szerokiego świata politycznego i 
w stosunki międzynarodowe asm wbija kłin 
kwestji polskiej.

Z tego - powtarzamy — zdają sobie kie­
rownicy systemu pruskiego sprawę najzupełniej. 
W kołach poważnych niemieckich parlamentarzy­
stów panuje tego niewątpliwie również świa­
domość.

Znamiennym jest, że, gdy prezes wiedeń­
skiego Kola Polskiego dr. Głąbiński sprawę 
wywłaszczenia po raz pierwszy poruszył w Ba­
dzie państwa, i gdy głos jego wywołał wśród 
pot łów słowian, włochów, socjalistów, a nawet 
wśród« znacznej części posłów niemieckich tak 
sympatyczne echo, — powtarzamy: znamiennym 
jest, że wówczas manifestacja ta wywołała o d - 
ruchowo taki protest w kołach poselskich 
w Berlinie. W pierwszych szeregach prote­
stujących stali wówczas posłowie wolnomyślni, 
którzy zwalczali projekt wywłaszczenia jako taki, 
ale równocześnie oburzali się na „mieszanie się za­
granicy w wewnętrzne sprawy państwa prus­
kiego".

Od tego czasu sprawa wywłaszczenia co 
chwila wypływa w dyskusji politycznej za granicą 
— czy to w prasie, czy też podczas obrad odno­
śnych reprezentacji ludowych. W Delegacji 
austryjackiej sprawa polska snuje się jako 
czerwona nić poprzez obrady i wywołuje ustawi­
czną krytykę trćjprzymierza, stosunku Prus 
do Austrji i naodwrót. O znamiennej mowie 
w Delegaoji austryjackiej prezesa G ł ą b i ń - 
skiego pisaliśmy już przed kilku dniami, szcze­
gółowo też referowaliśmy o przemówieniach na 
ten temat delegatów innych narodowości, a , dziś 
pcdajemy znakomitą mowę wiceprezesa hr. D z i e - 
duszyckiego oraz streszczenie mowy delegata 
Kozłowkiego. Nawet w Delegacji wę­
gierskiej poruszył sprawę polską delegat 
Kmethy, a delegat Babic-Gjalski zener- 
gją podniósł etyczną stronę kwestji prusko-pol­
skiej.

Mimo to z poważnych kół niemieckich nie 
odzywają się już protesty przeciwko 
„mieszaniu się zagranicy do wewnętrznjch spraw 
państwa pruskiego". Po spokojnej refleksji 
zrozumiano, że te protesty nie mają ani celu ani 
uzasadnienia, że przeciwnie mogą sprawę tylko 
ięszcze bardziej pogorszyć. Te też — udaje się, 
że się nie słyszy, zacina się zęby i milczy. Tylko 
brytany ze sfory hakatystycznej warkną od czasu 
do czasu, jak to świeżo uczyniła Sehles. Ztg., 
skarżąc się na apatję prasy wiedeńskiej wobec 
„napaści" na Prusy, oraz na wpływy polskie we 
Wiedniu.

W kołach poważnych natomiast coraz har­
dziej pogłębia się świadomość, że antypolski 
system pruski „coraz bardziej kompro
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System pruski a kwestia polska 
w polityce międzynarodowej.

Jeżeli na zebraniu centrowców we Wrocławiu 
padły słowa, że ,polacy cieszą się sym- 
patją całej Europy*, natomiast słowom 
tym zarzucić nie możsa przesady. Wszak wypo­
wiedział je zresztą typowy centrowiec śląski, by 
najmniej nie zapalający się do nas, przeciwnie, 
dyktujący swym szeregom centrowym obowiązek 
„twardego przeciwstawiania się polskiemu radyka­
lizmowi". Po wy i s ze jego wyznanie nie jest czym 
innym, jak stwierdzeniem oczywistego fsktu, że 
kwestja polska stała się dziś kwestją 
popularną w całym świecie polity­
cznym.

My także nie popełnimy przesady, dodając, 
że tak popularną w szerokim świecie politycznym 
nie była kwestja polska przez cały ciąg czasu od 
ostatniego naszego powstania narodowego w Kró­
lestwie. I dodamy jeszcze jedno, że po roku 
18S3. kwestja polska nigdy nie odgrywała tak 
wybitnej roli w polityce międzyna? 
radowej, jak to się dzieje obecnie.

Uświadamiają to sobie kierownicy systemu 
pruskiego dobrze. Co więcej: cświadamiają sobie 
również, że to właśnie system pruski jest 
bezpośrednim motorem, który spopularyzował 
kwestję polską w szerokim świecie politycznym 
i wysunął ją na wybitny plan w polityce między­
narodowej.

Prasa niemiecka w stylu TigL Rundschau, 
Sehles. Ztg. i Pos. Tsgeblattu pisze oczywiście 
wiele i cięcie o „intrydze polskiej", o „podziem­
nych knowaniach wszechpolskich", ale to robi się 
dla bezkrytycznych mas, które się pragnie prze­
ciwko nam rczianatyzow&ć.

W miarodajnych kołach niemieckich, stoją­
cych u steru systemu pruskiego, wie się dobrze, 
eo społeczeństwo polskie zabtru pruskiego robi, 
a czego nie robi Wie się to czasem lepiej od 
nas samych. Wie się też dobrze, że społeczeń­
stwo polskie zaboru pruskiego nie jest wcale uzdo­
lnione do owyoh „podziemnych knowań" czyli do 
urabiania opinji zagranicy na drodze „dyploma 
tysznej". Wie się, że tego stanu rzeczy przy­
czyną jest wyłączne społeczeństwa naszego 
poleganie na samym sobie,

To wyłączne poleganie na samym sobie wy- 
Jrobilo w żywiole polskim zaboru siłę i hatt, 
w który system pruski — jak dotąd — ńapióżno 
bije taranem ustaw wyjątkowych i szykan admi 
nistracyjnych. W celu złamania tej siły i tego 
kartu pragnie się teraz system pruski chwycić 
radykalniejszego" środka wywłaszczenia, grożąc 
na przyszłość środkami „jeszcze radykalniejszy­

mituje Prusy w oczach Europy" Ten 
i ów tylko wypowie to głośny przed forum opinji 
publicznej, ale całe rzesze czują to, zdają sobie 
z tego sprawę i mówią o tym stłumionym gło­
sem w sferze stosunków prywatnych.

Zresztą butny książę Bulów przyznał w 
Izbie posłów otwarcie, że zgóry liczył się nastro­
jem, jaki projekt wywłaszczenia wywoła zagranicą. 
Mimo to zaryzykował książę Bulów wniesie 
nie projektu wywłaszczenia. Dowodzi to tylko, 
jak rozpaczliwie bezsilnym cznć się 
musi system pruski wobec hartu i tężyzny ży­
wiołu polskiego. Byzyko systemu pruskiego ma 
już charakter politycznego hazardu. Należy 
bowiem pamiętać, że antypolski system pruski 
odbija się nietylko na polityce zagranicznej, ale 
także na wewnętrznych stosunkach 
niemieckich, w które wprowadził zamieszanie i 
namiętną waśń.

Może niezadługo nadejdzie chwila, gdy poli­
tycy stojący dziś u steru, przeklinać będą 
wywłaszczenie i cały system pruBki, tak jak — 
o czym głęboko jesteśmy przekonani — prze­
klinają swe ambicje w dziedzinie szkolnej, które 
wywołały strajk szkolny. Pan minister 
H o 11 e mógłby o tym pewnie niejedno powie­
dzieć ciekawe słówko.

Rozstrój wśród niemców.
Sądy o możliwych następstwach wywłaszczenia — 

są tak w naszym, jak niemieckim społeczeństwie 
najrozmaitsze. Po jednej i po drugiej stronie przy­
znają, że nikt dziś nie wie, co akcja wywłaszcze­
nia poza sobą pociągnie.

Pan Fahndricb, członek „Bundu" rolni­
ków, który mimo to razem z wielu innymi pod­
pisał rezolucję przeciw wywłaszczeniu, występuje 
w Pos. N. Nacb. przeciw zarzutom, jakie Pos. 
Tageblatt protestującym niemieckim posiedzicie- 
lom uczynił i tak sobie najbliższą przyszłość 
przedstawia:

Wywłaszczony polak, jak dotych­
czasowe doświadczenie ze skupywaniem polaków 
wykazuje, będzie robił nie złe interesy. Z pie 
niędzml w ręku za wywłaszoną majętność bę­
dzie mógł zaknpić jeszcze raz tak wielki ma­
jątek. Im go częściej będą wywłaszczali, tym 
więcej będzie się rozszerzał na roli. 
Po kilku latach będą u nas znown ręce zała­
mywali, że polityce kolonizacyjnej 
grozi jeszcze gorszy bilans.

Posiedziciel niemiecki, zniewo­
lony stosunkami do sprzedaży swej wsi, miał 
dawniej moralny obowiązek dopilnować, 
ażeby się jego majątek nie dostał w ręce poi 
skie, bo taką majętność uważano za straconą 
dla niemczyzny. Potym — przy wywłaszcze­
niu — Komisja kolonizacyjaa będzie mogła 
każdej chwili, choćby to wymagało większych 
kosztów, taki majątek niemiecki, sprzedany po 
lakowi, znowu wykupić. Ogół niemieckich rol­
ników nie będzie potrzebował troBkaó się o to,

co się z majątkiem niemieckim staiie. Po­
dług tnkiego stanu rzeczy moral­
ny obowiązek, jaki dotąd na rolnikach 
niemieckich spoczywał, nie będzie upra­
wniony.

À że książę Bulów powiedział w Sejmie 
wyraźnie, że każdy niemiecki majątek ziemski 
w Poznańskim jest na sprzedaż, a tę swoją 
informację odebrał oczywiście z jak najpewniej­
szego źródła, przeto w najbliższej przyszłości 
oczekuje nas niezwykłe ale i koszto­
wne widowisk p.

Jak sobie p. Fâhndrich to »kosztowne« wido­
wisko — z handlem ziemią pod miljonową kon­
trolą Kolonizacji przedstawia, nie trudno się do­
myślić.

Krachem grozi grudziądzki Geselli- 
ger tym niemieckim posiedzicielom, którzy pro­
testują przeciw wywłaszczeniu. O ziemianach 
niemieckich W. Księstwa, którzy protest podpi­
sują, odzywa się tak: p. Ehrenfried z Sokołowa 
pod Wrześnią jest dzierżawcą hr. Ponińskiego; 
p. August Heli z Kornatowic dzierżawcą hr. Kwi- 
leckiego z Kwilcza, p. Kobnert z Czystego pod 
Jaksicami dzierżawcą spadkobierców, p. Karol 
Wes8el z Nieborza dzierżawcą hr. Mielżyńskiego 
z Chobienic, p. Ignacy Wessel z Goraniua i p. 
Wessel z Radomie dzierżawcą hr. Skórzewskiego. 
Między tymi, co protest podpisują, są tacy, którzy 
prowadzą pertraktacje z polakami, żeby im sprze­
dać swe majątki Protest podpisała także pani 
Treakowowa z Cbludowa pod Poznaniem, 
która cbciała sprzedać Cbludowo Komisji kolo- 
nizacyjnej, a potym Łandbankowi, ale żądała taką 
niemożliwą cenę, że sprzedaż nie przyszła do 
skutku.

Są między podpisującymi także „idealiści“, 
głównie jednak chodzi u nich o interesy mająt­
kowe, towarzyskie i familijne, a przedewszystkim 
o to, żeby wysokie ceny za ziemię nie spa­
dały.

Jeżeliby Komisja kolon:2acyjna — krzyczy 
Gesell. — miała skutkiem bezmyślności 
tych niemców swą czynność zawiesić, to 
nastąpi krach nie tylko przy sprzedażach 
ziemi, ale także w handlu, przemyśle i rzemiośle. 
Tego oczywiście ci panowie nie widzą.

Te szczegóły o osobistościach protestujących 
niemców otrzymują Geselliger, Pos. Tageblatt, 
Sehles. Ztg., Tagi. Bundschau itd. bezpośred­
nio od berlińskiego zarządu Ostmarkenverajnu. 
Stąd pośrednio, nie trudno się domyślić. 
Nie przesadzimy zapewne, jeżeli powiemy, że tu 
się prowadzi zakryta walka reprezentantów 
Komisji kolonizacyjnej z odkrytą walką nie­
mieckich posiedzicieli.

Hr. Ozieduszyckl o trśjprzymicrzs.
Podaliśmy już streszczenie mowy hr. Dzie- 

duszyckiego, wygłoszonej na posiedzeniu 
wtorkowym Delegacji austryjackiej. Jak sobie 
Czytelnicy przypomną hr. Dzieduszycki najpierw 
poruszył wydalanie z Prus poddanych 
austryjackich, następnie wyraził nadzieję, że 
obywatele monarchji austro-węgierskiej nie zostaną 
wywłaszczeni we wschodnich dzielnicach 
Prus, poczym przeszedł do omówienia kwestji

Nawe utwory Adolfa Howaczynskiego.
wofny. Kraków 1908. Nakładem księgarni 

G. Gebethnera i Spółki. - Car Samozwaniec. 
Warszawa 1908. Nakładem Gebethnera i Wolffa.

Kraków. — G. Gebethner i Spółka.

(Dokończenie).
Szerzej pojęty i obszerniej wykonany jest 

„Car Samozwaniec“ tegoż autora. Treść 
utworu zaczerpniętą zestala z biatorji narodu ro 
syjakiego, z owego czasu (rok 1605.), gdy to z po 
mocą Polski zasiadł na tronie jako car Dymitr 
oszust, nazwiskiem Grzegorz Otrapiew. Czy isto­
tnie tak się zwał, a przedewszystkim, czy rzeczy­
wiście był tylko awanturnikiem, o to długie lata 
toczyły się pośród historyków spory.

Zrekapitulujmy w kilku słowaoh ów niezwy­
kły moment dziejowy. Po śmierci cara Iwana 
Wasilewicza II.. który pozostawił dwuch synów, 
Fiedora i Dymitra, wstąpił na tron starszy z nich, 
Fiedor i zdał kierunek rządu na wielkiego koniu­
szego Borysa Godunowa. Ten, chęcią panowania 
panowania powodowany, zabić kazał Dymitra, 
a po rychłej śmierci Fiedora istotnie berło sobie 
przywłaczczył. Aliści pojawił się w Polsce młody 
mnich z twierdzeniem, że jest Dymistrem. synem 
Iwana. Ocalił swego czasu, gdyż ma’ka jego 
podsunęła zabójcom inne dziecię. Uwierzono 
temu w Polsce (przyczyniło się do tego szczególne 
podobieństwo do zabitego, oraz ten asm wiek) 
lub toż uważano, iż uznanie samozwańca carem 
będzie z korzyścią dla kraju. Dymitr stanął z«

zbrojną pomocą polaków (popierali go głównie 
wojewoda sandomierski Mniszech, późniejszy teść 
Dymitra, oraz książę Wiszniowiecki, Ostrogski 
i inni) na ziemi moskiewskiej, a pobiwszy wojsko 
Borysa i zdobywszy twierdze, ogłosił się po 
śmierci Borysa, który się otruł, carem. Nieza­
długo też potym, wierny przyrzeczeniu, danemu 
wojewodzie sandomierskiemu, pojmuje za żonę 
jego córkę Marjnę Mniszchównę. W końcu two 
rzy sę spisek przeciwko samozwańcowi, który 
pada jpgo ofiarą już w roku 1606. Głowa spi­
sku, Wa«il Szujski, zostaje obwołany carem.

Nowaczyński nie pierwszy pokusił się o wy­
snucie z tych danych utworu literackiego. Kilka 
spotykamy w naszym piśmiennictwie prób wy­
krzesania z tego tematu bądźto obrazu drama­
tycznego, bądź też utworu powieściowego. Wszystko 
to jednakże literatury nie wzbogaciło Nie udało 
się więc Józefowi Szujskiemu (f 1883) 
w „Marynie Mniszchównie" (1874), dramacie 
składającym się z dwuch części p. t. „Dymitr 
Pierwszy" i „Dymitr Drugi", stworzyć coś istotnie 
żywotnego. A już z pewnością nie nazwiemy 
dziełem sztuki romansu historycznego p. L „Dy­
mitr Samozwaniec", który „popełnił" Tadeusz 
Bułharyn, osobistość pisująca w pierwszej po 
iowie 19go wieku, równie nieciekawa jak i jego 
„historyczne“ powieści

U niemców nawet wielki Schiller zajmo 
wał się samozwańcem i zamierzał wyśpiewać 
o nim dramat p. t „Demetiius". Ale nie skoń 
czył go i pozostawił tylko fragmenty, z których 
trudno sądzić o tym, co byłoby ostatecznie pod

piórem Schillera urosło. To, co jest, nie wycho 
dzi z ram bujnej deklamacji. Na polskie prze­
tłumaczył te fragmenty „w setną rocznicę śmierci 
poety" Elig. Wiktor Szrajber (Warszawa 1906. 
Skład gł. w księgarni Gebethnera i Wolffa). „De- 
netriusa" „dokończył" poeta niemiecki Laube
i wywiązał się z tego zadania nieszczególnie. 
Braku poetyckiego natchnienia nie mogła u Lau- 
bfgo wynagrodzić jego wielka rutyna jako drama- 
torga. Dziwnym zbiegiem okoliczniści i Fry­
deryk Hebbel tworzył swojego Demetriusa, 
chorobą złożony i, także nie zdołał go wykończyć. 
Atoli pozostały po nim cztery akty, dosyć silne 
wrażenie wywierającego dramatu. Tu, piąty, kró 
ciuteńki „przylepił" do tamtych czterech Henryk 
T 0 W 01 0 8,

Nowaczyński pisał „Cara Samozwańca" 
zupełnie niezależnie od swoich poprzedników. 
Uchwycił sprawę głębiej, ukazał nam całoroczne 
panowanie samozwańca w wyraźnym oświetleniu, 
zilustrował nastrój jego otoczenia, dsł nam jak 
najdokładniejszy obraz wewnętrznych stosunków 
rosyjskich, wyposażył ówczesną epokę w mnóstwo 
charakterystycznych szczegółów. „Kroniką" zwie 
Nowaczyński swój utwór. Ze skrzętnośdą też 
kronikarza notuje autor wypadki odnoszące się do 
tego roku panowania Dymitra, z drobnostkową 
niemal śoisłośaią przedstawia ówczesnych lndzi, 
dając nie tyle dramat w właściwym tego słowa 
znaczeniu, co begatą charakterystykę osób i czasu. 
Stąd nazwa kroniki dramatycznej bardzo odpo­
wiednia.

Jednym z ważniejszych czynników, na które

Nowaczyński w historycznych swoich utworach 
wielki kładzie nacisk, jest stylowośó. „Car Samo­
zwaniec" nie stanowi pod tym względem wyjątku, 
Język utworu oraz charakterystykę osób zastoso- 
wuje ściśle do stylu epoki, w której akcja się 
rozgrywa. Już sam tytuł brzmi stylowo: „Car 
Samozwaniec czyli polskie na Moskwie gody — 
Kronika prawdziwa o Dymitrze Joannowiczu, je­
dnorocznym autokratorze, jako się wyniósł i padł 
on z przyczyny faryjej pani Fortuny, caricy wie­
cznej. W sześciu obrazach i epilogu działająca 
się". Nawet zewnętrzna szata książki i druk do­
strajają się do całości tworząc pod względem stylu 
harmonijną jedność.

W przeciwieństwie do swoich poprzedników 
nie wyznacza Nowaczyński zbyt szerokiego miejsca 
rozpatrywaniu kwestji, czy to oszust, czy też 
prawdziwy car zasiada na tronie* 1 Tam upadek 
Dymitra jest następstwem świadomości narodu, 
że się dał za nos wodzić frantowi, u Nowaczyń- 
s ki ego śmierć samozwańca sprowadza głównie jego 
lekkomyślne postępowanie. Miał on chęci nie 
najgorsze, chcisł zaprowadzić pewne ulgi, ais 
oburzył na siebie naród wielką nieoględnością, 
gdyż peczął gardzić obyczajami moskiewskimi 
i chylić się zbyt widocznie ku obrządkom łaciń­
skim. Niemało toż zaszkodziło mu otwarte przy­
wiązanie do Polski Dla tego udaje się Wasilowi 
Szujskiemu zamach na Dymitra należycie przy­
gotować i zabobonny naród nakłonić do ogólnego 
buntu. Ginie więc samozwaniec z ręki bojarów, 
którzy, załatwiwszy się z nim, urządzają pomiędzy 
polakami na Kremlu obecnymi straszną rzel No-

«



trójprzymierza jako takiego. Tę część zna­
komitej mowy hr. Dzieduszyekiego, wiceprezesa 
Koła Polskiego, podajemy obecnie w dosłownym 
prawie brzmienia:

Przed 30 laty Azja nie była jeszcze świa­
tem politycznym, a Europa była światem polity­
cznym dla siebie zamkniętym; wtenczas istniała 
obawa we wszystkich umysłsch, że równocześnie 
może przyjść do wojny odwetowej ze strony 
Francji i naporu Rosji na monarcbję austro-wę- 
gierską: Wówczas poraź pierwszy nastąpił so­
jusz austro-niemiecki a potym trój- 
przy mierze.

Od tego czasu wszystko się zmieniło. Z eu­
ropejskiej polityki prześllśmy do polityki świato­
wej, która opanowuje wszystkie kwestje, a w któ­
rych czynnego nie bierzemy udziału. Od tego 
czasu Anglja wyszła ze wstrzemięźliwości, którą 
oznaczono .splendid isolation* i stała się jednym 
z najbardziej wpływowych czynników w polityce 
światowej. Powstały nowe mocarstwa, a wszy­
stkie interesy są odmienne od tych, jakie były 
przed laty 30.

Wprawdzie nie trzyma się w tajemnicy, 
jaka była myśl pierwotnego sojuszu austro- 
niemieokiego i ze względu na jakie ewen­
tualności sojusz ten zawarto, zawsze jednakże 
jeszcze po 30 latach pozostaje taje- 
mnica, w jakim celu i na jakie ewen­
tualności zawarto trój przy mierze. 
Przy zupełnie zmienionym położeniu tajemnica ta 
działa jako coś niepojętego, a z drugiej strony 
napawa obawą. Powody, dla których przed 30 
laty było koniecznym utrzymanie tajemnicy, na­
leżą już dziś do historji świata. Austryjaccy mę­
żowie stanu z powszechnego prawa wyborczego 
mają także prawo dowiedzieć się, jakie obowiązki 
na nich przed 30 laty nałożono. Przed laty 30 
mówiono w dziennikach, gdyż oficjalnie nie było 
wiadomym, że .casus foederis’ ogranicza się do 
wojny agresywnej, która przez dwa mocar­
stwa z innymi mocarstwami miała być prowa­
dzoną. Wtenczas cały świat wiedział, które to 
mogą być dwa mocarstwa i o jaką wojnę zacze­
pną tu chodzi. Wśród ludności monarchji wy­
łania się bojaźliwe pytanie, czy tak niewyraźnie 
sformułowane zobowiązanie przypadkiem nie wpę­
dzą nas w najgorszą awanturę.

Czas już był, aby w tych kwestjach dano 
wyjaśnienie, celem uspokojenia publicznej opinji.

Widzimy, że z jednej strony od czasu do 
czasu powstaje pewne naprężenie między nami 
a .jednym* ze sprzymierzeńców, podczas gdy 
z drugiej strony północny sprzymierzeniec nie ma 
żadnego względu na interesy, a jeszcze 
mniej Ha uozucia znacznej części austryjackiej 
ludności. Jednakże wiemy, że monarchja austry- 
jaoka oddała państwu niemieckiemu wielkie usługi 
w Algeoiras. że także pomagała mu podczas 
konferencji w Hadze, a nie słyszałem jeszcze 
nic o wzajemnych usługach. Być może, że speł­
niono je w największej tajemnicy, ale publiczną 
jest tajemnicą, że handel i przemysł austro- 
węgierski na półwyspie Bałkańskimzka­
żdym rokiem coraz bardziej jest wypierany, 
a każdy przecież wie, przez kogo. Ja wiem także, 
że przy akcji, jaką Austro-Węgry podjęły w Ma­
ce don ji, znalazły pomoc Roseji, a po części 
także i mocarstw zachodnich i Włoch. O pomocy 
jednego państwa niemieckiego nic 
nie słyszeliśmy.

A obecnie zapytuję, co i kto jeet winien, że 
Niemcy w ten sposób, przynajmniej niewidoczny, 
okazały nam pożytek trójprzymierza? Nie jest to 
winą rządu. Jest winą pewnych głosów, które 
słyszymy w Austrji, a które przytoczyły powody 
nie tyle natury politycznej ile raczej sentymen 
talnej dla sojuszu niemieckiego, do tego stopnia, 
że w Berlinie mają wrażenie, jakoby nie potrzeba 
się było liczyć z opinją publiczną, czy też z po­
lityczną koniecznością, jeżeli chodzi o ten sojusz. 
Zbyt pewnymi są przyjaźni. Alians nie 
jest małżeństwem. Małżeństwo istnieje między 
Austrją i Węgrami. Alians — nie chcę bynaj­
mniej przez to obrażać aliansu między dwoma 
państwami niezawisłymi — jest stosunkiem wol­
nej miłości. Jeżeli w stosunku wolnej miłośęi 
jedna strona zbytnio narzuca się z oświadczeniami 
miłości, to druga strona ją dość lekko traktuje. 
To stosuje się także do aliansu.

Przytoczono powody sentymentalne, 
podczas gdy miarodajnym jest tylko interes 
państwa niezawisłego. Mówią, że d a - 
wna trądy cj a prowadzi do tego sojuszu;

Austrja musi to przymierze zawierać, ponieważ 
jest na tych samych podstawach zbudowane, lub 
też — i to jest bardzo ważny powód — z po 
wodu sympatji znacznej, bardzo wpływowej części 
ludności austryjackiej, z powoda, który z całą 
stanowczością przemawia przeciw wszelkiej nie 
przyjaźni, jak długo to jest tylką możliwym do 
uniknięcia. Ale polityka jest rzeczą realną i 
na podobnej sentymentalnej podstawie się nie 
opiera, a jedynie tradycją, na której państwo w 
zagranicznej polityce ma prawo się opierać, jest 
czujna ochrona własnych interesów.

Prusy to zawsze rozumiały i zawsze pro­
wadziły politykę realistyczną, także w stosunku 
do naszej monarchji i przez dwa stulecia wyka­
zały wielkie sukcesy na tej drodze, którąby mo­
żna i należało chętnie Prusom pozostawić, gdyby 
przytym nie musiało ubolewać, że wiele z tych 
sukcesów nastąpiło kosztem monarchji 
habsburskiej. Mówca nie chce przepowiadać, 
że może znowu przyjść do tego stanu rzeczy, jak 
przed laty 42, ale jeżeli państwo realistyczne jest 
przez to wprowadzone w pokuszenie, że my tylko 
ednostronnie z nim się wiążemy i innych alian­

sów unikamy, to wówczas kusi się to państwo 
do wykorzystania w szkodliwy sposób tego re­
alizmu.

(Dokończenie nastąpi.)

Clowa posła Kozłowskiego
w Delegacji austryjackiej.

Na środowym posiedzenia Delegacji austry­
jackiej, o którym wczoraj już referowaliśmy wedle te­
legramów Biura Wolfa, przemawiał jeszcze jako jeden 
z ostatnich mówców poseł Kozłowski o ze­
wnętrznej polityce Austrji a specjalnie o stosun- 
kacą niemiecko-austryjackich. Mowa jego brzmi 
w streszczeniu:

Mimo twierdzenia dsL Pachera, iż pruska po­
lityka i przedłożenie o wywłaszczenia zasadzają 
się na uczciwych i przyzwoitych ideach — co 
nas niemile dotknęło — przecież należy pamiętać 
o tym, że jest obowiązkiem narodu w czasach 
nieszczęścia zachowywać umiarkowanie, równo­
wagę i godność. Rozróżniam politykę uczuć od 
polityki, która wchodzi w kolizję z politycznym 
sumieniem i podkreślam, że polityka realna 
nie jest równoznaczną z polityką ma- 
chjawelowską i że za winy mocarzy, którzy 
w polityce nie uwzględnili przykazania etyki po­
litycznej, nieraz całe narody musiały pokutować.

Jeżeli Francja podnosi protest przeciw 
wpływowi Austrji na kolejach wschodnich, to opo­
zycja ta odnosi się tylko do sprzymierzeń­
ców niemców. Gdybyśmy nie byli w przy­
mierza z Niemcami, to znikłoby to zaniepokojenie 
we Francji, skoro jednak co najmniej połowa tu­
reckich kolei jest opanowaną przez Niemcy, oba­
wia się Francja posuwania się drugiego sprzy­
mierzeńca na Wschodzie. Co się tyczy Anglji, 
to nie było żadnego godnego wzmianki konfl ktu 
interesów. — Przeciwnie, często istniała równo­
rzędna polityka i Anglja w najcięższych czasach, 
bo w czasach Stan Stefano i berlińskiego trak­
tatu, Austrji — naturalnie nie z pobudek uczu­
ciowych, ale ze względu na wspólność interesów 
— oddała wielkie usługi. Anglja z wyjątkiem po­
pierania swego handlu w Turcji nie ma nic do 
szukania i pragnie mieć tylko otwarte drzwi do 
Iadji i Egiptu, a ten cel da się pogodzić z cela­
mi austro węgierskiej polityki w zupełności i jeżeli 
mówiono o przeciwieństwach między Austrją i 
Anglją, to dotyczyły one wyłącznie austryjackiej 
polityki wewnętrznej. Jeżeli przy wyborze 
przyjaciół siła i potęga przyjaciół mają być decy­
dującym czynnikiem, to należy podnieść, że An 
glja prz sz zręczną politykę króla Edwarda utkała 
misterną sieć i że ona właśnie bardziej pomaga 
pokojowej idei, jak trój- i dwuprzymierze.

Mówca wierzy w pokojowe zamiary Anglji. 
Naturalnie Anglja występuje przeciw hegemonji i 
przewodnictwu Niemiec w polityce światowej. Je­
żeli jednakże Niemcy w uprawnionej sferze inte­
resów pozostaną, niema powoda do żadnych za- 
wikłań. Mimo więc, że o niebezpieczeństwie wojny 
nie może być mowy, to przecież to powinno słu­
żyć Niemcom za ostrzeżenie. Mimo, że to 
państwo jest bardzo silne i bardzo potężne, nie­
chaj ze swym sojusznikiem nie urzą­
dza żadnych prób siły.

W parlamencie niemieckim kilkakrotnie po­
wiedziano, że Austrja jest jedynym sojusznikiem 
Niemiec i austryjacką armję wychwalano; nale­
żałoby więc tego sojusznika w inny 
sposób traktować, jak się to dzieje. 
Mówca z wdzięcznością wspomina o dowodach 
sympatji, jakie idea polska w ciężkich czasach 
lat trzydziestych, czterdziestych i sześćdziesiątych 
znalazła w Niemczech, jak również o wniosku 
przyjętym w niemieckim Sejmie Rzeszy w roku 
1885., postawionym przez Windthorsta przeciw 
wydalania polaków. Także i obecny Sejm Rzeszy 
oświadczył się za dyskusją nad interpelacją w 
kwestji kolonizacyjuej i wielu niemców zarówno 
w Parlamencie jak i w pruskim Sejmie broniło 
słusznej sprawy polskiej.

Jeżeli dal. Pach er przedłożenie wywłaszcza­
jące oznacza jako walkę, to należy powiedzieć, że 
często prowadził naród z narodem 
walki, ale zawsze muszą one być 
prowadzone środkami prawnymi. Ni­
gdy polityka rządu nie śmie się zwracać przeciw 
własnym poddanym, ponieważ rząd ma obowiązek 
wykonywać objektywnie sprawiedliwość.

Historja rozstrzygnie, czy polityka ucisku 
wobec polaków ma być potępioną. Historja 
świata wystawi też świadectwo, że tam, gdzie na­
sza religja, narodowość i język były szanowane, 
myśmy także ofiarnie temu państwa służyli. Ten 
dowód wdzięczności wobec Austrji i dziś składa­
my, jeżeli mimo, że nam ze względu 
na prądy w Galicji, bardzo to tru­
dno przychodzi, głosujemy za budże­
tem ministerstwa spraw zagranicz­
nych.

nowa ks. prałata dra. Jażdżewskiego
wygłoszona w Izbie poselskiej Sejmu pruskiego 
podczas rozpraw nad etatem ministerjum oświaty. 

(Streszczenie według zapisków stenograficznych.)
M. P. Ograniczę się do przedłożenia panu 

ministrowi kilku życzeń i obserwacji, które moim 
zdaniem, przy dobrych chęciach i bez uprzedzenia 
spełnić może i spełnić powinien.

W dziedzinie kościelnej i w sprawie wszyst­
kich stosunków i norm kościelnych podzielamy 
w zupełności zapatrywania Centrum. Ale i w tej 
dziedzinie pragnąłbym wynurzyć kilka specjalnych 
życzeń.

Ludność katolioka w dzielnicach naszych 
pomnaża się z roku na rok dość szybko. Skutkiem 
tego okazuje się potrzeba budowy nowych kośoio- 
łów w miejsce starych i odnawiania istniejących 
domów bożych. Przyszedłem do przekonania, iż 
rząd naszym gminom katolickim przy budowaniu 
nowych i odnawianiu starych kościołów sprawia 
często wielkie i niepotrzebne tradnośoi. Przypuszozać- 
by należało, iż rząd w sprawaoh tych porozumie­
wa się przedewszystkim z władzą kościelną, ale 
niestety tak nie jest Administracja oświaty bar­
dzo często nie uwzględnia zapatrywań i zasad 
Kościoła katolickiego i wydaje zarządzenia sprze­
ciwiające się wprost zapatrywaniom zasadniczym i 
potrzebom obywateli katolickich.

Zalecam więc usilnie panu ministrowi, aby 
wszędzie, gdzie chodzi o nowe bndowie i odnawia­
nie kościołów, porozumiewano się z władzą ko­
ścielną.

Ze Kościół katolicki w dzielnicach naszych 
nie doznaje ze strony rządu równouprawnienia, 
widzimy z etatu ministerjum oświaty, w którym 
wyznaczono półmiljona mk. wyłącznie 
na niemieckie gminy kościelne. W 
każdym kierunku więc, nawet w dziedzinie ko­
ścielnej, gminy polskie bywają upośledzane, jak­
kolwiek do odnośnyoh kosztów przyczyniać się 
muszą.

(Bardzo słusznie'. — na ł. p.)
Jest to po prostu obrazą w pań­

stwie, które z ostentacją głosi hasła o obronie re 
ligji. Różne traktowanie gmin według narodowo 
śoi jest w dziedzinie tej wielkim złem i n o s i 
piętno nienawiści. Ale nawet wśród gmin 
niemieckich zachodzą wielkie różnice, skoro chodzi 
o podział sumy wyznaczonej w etacie, pomiędzy 
gminy katolickie a ewangielickie.

W odnośnej komisji oświadczył dyrektor mi 
nisterjalny Chappius, że od roku 1302. uchwalono 
na bndowę zborów ewangielickich razem 2 miljony 
701035 marek, a na budowę kościołów katolic

kich razem 564 573 marek, a więc nawet ni« 
czwartą ozęść dla gmin niemiecko, 
katolickich, a przeszło trzy czwarte 
dla ewangieliokich.
(Słuchajcie, słuchajcie! — na ł. p. i w Centrum,) 

Jeżeli panowie uprzytomnicle sobie, jak usil- 
nie Komisja kolonizacyjna popiera gminy ewan­
gielickie pod względem budowy zborów i szkół i 
w jaki sposób za pomocą przegradzania gmin ka­
tolickich przez osady protestanckie wypiera wielką 
liczbę katolików i osłabia przez to siłę podatku­
jącą parafji katolickich — musicie przyjść do 
przekonania, że w dzielnicach naszych pod wzglę. 
dem uposażenia szkół i kościołów nie tylko nie 
ma równouprawnienia, ale nawet eprawie dli-
wość notorycznie bywa naruszaną. 

(Bardzo słusznie.')
Jest więc jasnym, że u nas katolików trak­

tuje się zupełnie inaczej jak ewanglelików i że 
fakt ten udowodnić można cyframi.

Dalej chciałbym p. ministrowi oświaty zwró­
cić uwagę na to, że nieliczne szpitale w dzielni­
cach naszyoh, z bardzo małymi wyjątkami, ani 
ze strony rządu, ani ze strony powiatów nie do­
znają należytego poparcia. Isstytucje te zbudo­
wano przeważnie z funduszów prywatnych, a 
utrzymywane bywają prawie wyłącznie z fandu- 
szów prywatnych. A przecież służą one ogółowi 
i właśnie przez swoją bezinteresowność ujmują 
ciężarów powiatom i gminom miejskim. Sądzićby 
więc wypadało, że także państwo, prowincja i po­
wiaty otaczać powinny instytucje te znaczniejszą 
opieką i zapomogami Na ogół jednak tak nie 
jest Przeciwnie czynność szpitali, mianowicie u 
nas w Poznańskim bywa osłabianą przez to, że 
większą część chorych narodowości polskiej wy­
syła się do zakładów w Poznaniu, którymi kie­
rują djakoniski, w których pacjenci nie mogą wcale 
porozumiewać się z jpielęgnowawczyniami swymi, 
ponieważ djakoniski przeważnie nie mówią po 
polsku.

Proszę więc p. ministra, aby obdarzał swoją 
życzliwością zakłady prowincjonalne w dzielnicach 
naszych i aby udzielił im swego czynnego popar­
cia. W dziedzinie opieki społecznej bardzo po- 
źądanem jest, abyśmy otrzymali liczniejsze szpi­
tale w miastach prowincjonalnych i w większych 
gminach miejskich, a p. minister zdobyłby sobie 
wielką zasługę, gdyby zwrócił baczniejszą uwagę 
na zakony nasze pielęgnujące chorych i udzielił 
im zapomóg państwowych.

Właśnie skutkiem niepotrzebnego wysyłania 
chorych do Poznania, osłabiającego i ograniczają­
cego czynność zawodową szpitali prowincjalnyoh, 
skierowała się czynność zakonów w instytucjach 
tych na inne pole, mianowicie na kierownictwo 
zakładami sierót, przytułkami, na instytucje dla 
osóu moralnie zagrożonych, gospody dla robotni­
ków, szkoły domowe, domy dla służby żeńskiej, 
szkoły robótek domowych dla dzieci nie uczęszcza­
jących do szkoły a mianowicie na żłóbki.

M. P. Czynność we wszystkich tyoh kierun­
kach posiada nieskończenie wielką wartość dla 
całej ludności. A mimo to rząd prawie w każdym 
poszczególnym wypadku stawia powyższej czynno­
ści zakonów naszych jak największe przeszkody i 
to jedynie ze względów językowych i 
narodowościowych. Gdy niższe warstwy 
ludnośoi wychodzą za robotą i dzieci swoje muszą 
pozostawić w domu bez opieki, dla dzieci tych 
powstaje niejedno poważne niebezpieczeństwo. 
Sądzićby więc należało, że skoro znajdą się esoby, 
które dobrowolnie i własnym kosztem obcą się 
zaopiekować tymi biednymi Istotami, państwo nie 
pyta o to, czy opiekunka rozmawia z dwu — lub 
trzyletnimi dziećmi po polsku, czy po niemiecku.

Nie jest wykluczonym, że dzieciom takim w 
żłóbkach, przygotowującym się zwolna do szkoły, 
możnaby przyswajać pewną znajomość języka 
niemieckiego. Niezrozumiałym i przewrotnym jest 
natomiast żądanie, aby osoba dobroczynna, zastę­
pująca w tym wypadku rodziców, rozmawiać miała 
z dziećmi wyłącznie po niemiecku.

Proszę więc pana ministra, aby przy wnio­
skach zakonów uprawiających wymienione czyn- 
nośoi poboczne o zakładanie żłóbków itp. udzielał 
bez wszelkich trudności pozwolenia i tym samym 
ułatwił byt warstwom pracującym, które ciężko 
walczą o chleb codzienny.

(Dokończenie nastąpi.)

waczyński powiada: „I wszczyna się pogrom, 
pierwszy pogrom polaków przez braci 
słowian“.

Czy „Car Samozwaniec“, chociaż podzielony 
na obrazy z epilogiem, nadawałby się do przed­
stawienia na scenie, trudno przesądzać. Zdaje 
nam się, że niedostaje mu prawdziwego nerwu 
dramatycznego, gdy akcja toczy się zbyt wolno, 
gubiąc się w szczegółach iście kronikarskich. 
W każdym razie ulec musiałby znacznemu skró­
ceniu (książka zawiera przeszło 400 stron dużego 
formatu), aby widza nie mżyć. Dając atoli 
utworowi miano kroniki, wykazuje autor, że prze­
znaczył dzieło swoje przedewszystkim do czytania. 
W czytaniu zaś nic nie wydaja się tu zbyte 
cznym, a jest nawet nieodzownie potrzebnym za­
głębianie się w uwagi i wskazówki, które Nowa- 
czyński jako scenarjusz pcdaje. I w tych zacho 
wuje bowiem autor język i styl epoki, krasząo 
ponadto tę zazwyczaj w czytania nudne instrukcje 
dla reżyserji bądź to szyderczym sarkazmem, bądź 
też pogodnym humorem.

Dla przykładu przytaczamy wyjątek z pier­
wszego obrazu. Po naszkicowanym planie sytuacji 
czytamy takie uwsgi co do występujących w 
samym początku „person“:

„Wieczorną porą majową. Mrok się ściele. 
W pomniejszej części namiotu stoi tuż przy środ­
kowym porznięciu opony kilku mężów podpatru­
jących i nasłuchujących żarliwie. Są to pater 
Andrzej z nadzianym na jezuicki płaszcz na­
pierśnikiem, bechterem i szabliskiem na rapciach; 
starosta Mniszechz postaci niby jakowyś

hiszpański granduka, ino orężno; towarzysz pan­
cerny Stanislaus Buczyński z kryżą olen- 
dewską a we zbroji, z oblicza raczej uczony 
niźli rycerz. Przy stole z prawicy rozsiadł się na 
ławie Książę Korybutowic Wiszniowie- 
kie, obliczem Bachasowatym ku oponie zwró­

cony, oparłszy o ławę kule, na których się opiera 
zwykle, jakoże mocno chromający; ten popija 
ustawicznie z kubka, do którego mu przy lewa 
służka Piotrowski. Po prawej na ubitej ziemi 
przykucnąwszy, czyści pancerzy k tenże Pio tra­
szka Piotrowski, człek z małoruska ubrany, 
pysk cbmyzi“...

W tym tonie trzymane są wszystkie uwagi 
scenarjusza dotyczące osób (a występuje ich ta 
z 50). Cara Dymitra znachodzimy w następują­
cym oświetleniu:

„Z prawej widać Dymitra Iwanowicza, młe- 
dzieńczyka rudowłosego z brodawkami na bladych 
licach w misiurce z głowy spadającej na barki w 
stalowej łaskowatej ksracenie, na którą gunię 
kosmatą narzucił, całkiem jako go Kilianus Łukasz 
pinziL W prawicy trzyma zwój papieru i enkoł- 
pion, lewica oparta na krótkim mieczyku“.

Autor nie poprzestaje na dosadnej zewnętrz­
nej charakterystyce swoich postaci, owszem, idzie 
z nią w parze ich psychiczne pogłębienie.

„Kronika“ Nowaczyńskiego jest pięknym do­
robkiem jego działalności literackiej. Wzorowe 
wydanie książki odbito w drukami A. Ł. Anczyca 
i Spółki w Krakowie.

Tadeusz Mielcarzewicz.

Koncert Józefo Śliwińskiego.
Po całej powodzi przeróżnych koncertów, na 

których szeregi amatorów i pseudo-artystów po­
święcały dla wyższej idei zarówno siebie jak i 
publiczność, koncert wczorajszy dla zbolałej duszy 
słuchaczów musiał stać się prawdziwym ukojeniem 
i wytchnieniem. Publiczność też wypełniła wielką 
salę Lamberta po same brzegi, a z satysfakcją do 
pewnego stopnia stwierdzamy, że składała się 
prawie wyłącznie z polaków.

Gra Śliwińskiego właściwie oceny nie 
potrzebuje, nazwisko Śliwińskiego mówi od lat już 
samo za siebie, a i dzisiaj nie jest inaczej. Pia­
nista, który, wierny Poznaniowi, zjawił się znowu 
po przerwie dwuletniej, nic nie stracił z fenome­
nalnych a przez cały świat uznanych zalet swej 
gry. Technikę posiada olśniewającą w obu rękach, 
biegłość szaloną, uderzenie nieomylne. Właśnie 
uderzenie jego jest tym, co się rzuca w pierwszej 
linji w oczy; z niebywałą umiejętnością potrafi 
pianista od najsilniejszego fortissima do znikającego 
pianissima dozować siłę, zwłaszcza w prawej ręce, 
w fortissimach pozostaje uderzenie zawsze szla­
chetnym, w pianach staje się nad wyraz miękkim 
i łagodnym, palce zaledwie zdają się dotykać 
klawiszów.

Dysponując takim zasobem umiejętności, arty­
sta dopiero może swobodaie odtworzyć to, oo sam 
czuje i co zamierzał kompozytor. A czyni to 
Śliwiński w zupełności.

Zignorował on tym razem zupełnie klasyków 
i rozpoczął Sonatą Fis moll op. 11. Schuman­
na; biegłość uwydatniła się tu zwłaszcza w 
Allegro vivace, uczucie w Arji, lekkość uderzenia 
w Scherzo.

Liwa ręka znalazła w wysokim stopniu pole 
do popisu w numerze drugim Paderewskie­
go Variations et fugue sur un thèmé original 
op 23, w których podany z góry w lewej ręce 
temat, przeprowadza kompozytor w różnych od­
mianach przez chaos zawiłyeh warjacji, przerzuca­
jąc sam temat raz z lewej do prawej ręki, to 
znowuż z powrotem.

Część drugą wypełniły utwory Chopinow­
skie: Fantazja F moll, Balada F moll i Scherzo 
B-moll. Tu wykazał artysta całą głębię uczuoia 
i śpiewność uderzenia.

Elegja Rachmaninowa oraz dwie trans- 
8krypcje Soirées de Vienne No. 8. Schuberta- 
Liszta potym „Marsz weselny i taniec elfów“ 
ze „Snu nocy letniej“ MendelssohnaLiszta 
zakończyły urozmaicony i bardzo obfity program. 
Zwłaszcza w ostatnim utworze wprawiał artysta 
ponownie w podziw słachacza biegłością niebywałą 
i miękkością uderzenia tak prawej jak lewej ręki, 
szczególnie w najwyższych tonach.

Oklaskom nie było też końca. Z polskiej stro 
ny wręczono artyście wieniec.

z z.



Poseł do lodo polskiego.
Dwie partje w Niemczech wzbudzają poaziw 

3 powoda ciągłego wzrostu ich siły: partja cen- 
£owa i soejalno-demokratyczna.

Kto się bliżej przypatrzy przyczynom, dla 
których te dwie partje n. p. z każdych wyborów 
^chodzą z większą liczbą głosów, ten się prze­
kona, że nie czarodziejskim sposobem albo przy­
padkiem partje te rosną w siłę, lecz jedynie dzięki 
aiągłej, nieustannej pracy celowej dla dobra 
partji- Praca ta zwana w politycznym języku 
,msią robotą», dokazuje rzeczy nadzwyczajnych.

Robota ta dokonuje się przedewszystkim za 
pomocą tanich broszur i bezpłatnych odezw, wy­
dawanych stale, a omawiających wszelkie sprawy 
polityczne, socjalne, ekonomiczne i ustawodawcze. 
Imponującym jest skutek działania centrowego 
indowego związku katolików w Niemczech. Liczy 
on obecnie przeszło 600 tysięcy członków. Każdy 
eałonek otrzymuje 8 książeczek szesnastostronnych 
-* roku i płaci za to 1 mk. na rok. Związek 
rozszerza zatym w ciągu jednego roku blisko 
5 miljonów broszurek i zbiera do kasy 600 tys. 
marek. Ponieważ druk broszur tylko część tych 
pieniędzy zjada, pozostaje przeto dużo pieniędzy 
związkowi na inne pożyteczne urządzenia dla ludu 
^bezpłatne odezwy, biura obrony prawnej, kursy 
społe&zne, zaopatrywanie gazet w artykuły itp.).

Nietylko zatym zyskuje oświata ogólna przez 
broszury, nietylko jest dostateczny zapas pieniędzy 
aa popieranie spraw politycznych i społecznych, 
ale nadto związek stanowi doskonałą organizację 
polityczną.

Brak broszur polityczno - socjalnych, brak 
pieniędzy na wybory i inne sprawy polityczne i 
.brak jednolitej, dobrej organizacji, to są trzy sła­
bości naszej pracy politycznej we wszystkich oko­
licach polskich, szczególniej na G. Ślązku.

Aby tym brakom zaradzić, posłowie, komitety 
wyborcze i gazety polskie się porozumiały i po­
stanowiły wydawać co miesiąc broszurę pod tyt. 
»Poseł do ludu polskipgo*. Cena każdej broszurki 
wynosi 10 fen. Pierwsza broszurka wyszła już z 
druku i jest wszędzie do nabycia.

Cały dochód ze sprzedaży broszurek jest 
przeznaczony na sprawy publiczne, przedewszyst­
kim na utrzymanie polskiego biura prasowego w 
Berlinie, które dostarcza co dzień wiadomości 
gazetom polskim, zbiera materjał dla posłów, kon­
troluje gazety niemieckie i odpiera napaści na 
polaków; co z dochodn broszur jeszcz pozostanie 
to wpłynie do kasy komitetów wyborczych. Ko­
mitet z posłów, członków Komitetu i redaktorów 
czuwa nad tym.

Jeżeli społeczeństwo nasze zrozumie, jak- 
aaleźy doniosłość tego przedsięwzięcia — a nie 
wątpimy, że tak będzie — natenczas zdołalibyśmy 
w niedługim czasie zaradzić trzem brakom, o któ­
rych powyżej była mowa: będziemy mieli bro­
szury i pieniądze i doskonałą organizację poli- 
tyczną.

Głosów polskich przy ostatnich wyborach 
było ogółem 450000. Niechby tylko co dzie­
siąty wyborca kupił co miesiąc broszurkę za 
10 fen., a juźby rzecz się udała.

Zwracamy się do wszystkich 
i prośbą o poparcie broszur p. t 
„Poseł do ludu polskiego“. Można je 
zamawiać w ekspedycji Katolika w Bytomiu 
(Benthen O. S), gdzie się drukują, ale także i 
w ekspedycji każdej gazety polskiej w Prusiech.

Oczywiście trudno, aby każdą broszurkę za­
mawiać osobno; byłoby to niepraktycznie i prze- 
drażałoby sprawę. Dlatego prosimy, ażeby każdy, 
kto tę sprawę chce poprzeć, umówił się ze zna­
jomymi i zamawiał przynajmniej po 10 egzem­
plarzy. Za 1 mk. otrzyma tę ilość książeczek 
’ranko.

Nie wątpimy też, że Czcigodne Ducho­
wieństwo, obywatelstwo wiejskie i 
miejskie i związki rozmaite zamówią 
większą ilość broszur dla swojej parafji, wsi, mia­
sta, dla swoich członków.

Gdyby się ta spzawa udała, jak sobie dla 
dobra sprawy naszej życzymy, znaleźlibyśmy wła­
ściwą formę na pobieranie powszechnego 
podatku narodowego na cele pnbli- 
32 ne, wszystkim nam drogie, w samie 10 fen. 
Miesięcznie i doczekalibyśmy się wielkich rezul­
tatów.

Wydawnictwo broszur rozpoczyna się w 
«hwili dla całego naszego narodu ciężkiej i waż- 
M Skorohy nam odjęto możność mówienia na 
ubraniach po polsko, broszury miesięczne byłyby 
w stanie choć w części zebrania zastąpić.

Liczmy się z tym, i zawczasu postarajmy 
aę o wprowadzenie ich ile możności do każdego 
domu polskiego!

Apelujemy do każdego polaka dobrej woli 
1 Prosimy o poparcie broszur pod tytułem: „Po- 
301 do ludu polskiego!“

Z Parlamentu.
Berlin, 13. lutego.

Bziś setne posiedzenie parlamentu w bie-
J sesji 12. okresu ustawodawczego; z tego 

woda miejsce marszałka ozdobione wielkim bu­
kietem kwiatów.
. . Parlament uchwalił najprzód w trzecim czy- 

Mu etat dodatkowy na koszta prób balonem
./^wietrznym hr. Zeppelina, poczym rozpoczął 
.Jskusję nad etatem poczt, telegrafów 
‘slefonów Rzeszy, z którego najgłówniejsze 

^egóły jnź podaliśmy.
Bo etatu tego wniosła komisja budżetowa 

L , domagającą się w interesie spokoju nie- 
sinego, by przyjmowanie paczek na pocztach w 

P°Prz8dzające niedziele i święta uskuteczniano 
kiedn 8°dziny szóstej po południu. Stronnictwo 

'Moezenia gospodarczego domaga się w drugiej
htk 1 P^y’^eenia dawniejszych opłat wy- 
¿^»ych za pocztówki, druki i próby towa- 

w PKęsyłkach miejs co w y c h i do sąsie- 
®b miejscowości.

Trzecia rezolucja, konserwatystów, żąda włą­
cznie do etatu trzech pozycji dla urzędników 
poczty w dzielnicach polskich, a miano­
wicie jako nadzwyczajne dodatki dla urzędników 
średnich w Księstwie i Prasach Zach. 280000 
mk., dla urzędników kancelaryjnych i niższych 
420000 mk. i jako wsparcie wychowawcze dla 
wyższych urzędników 10000 mk. — razem 
na t. zw. d o d a t k i kresowe dla urzędników 
poczty 710000 mk.

W dyskusji podniesiono pomiędzy innymi, że 
prawdopodobne zmniejszenie dochodów poczty w 
r. 1908. o 20 miljonów marek zmusza do ogra­
niczenia wydatków na najpotrzebniejsze; dla tego 
też nie trzebaby dochodów pewnych jeszcze 
nkrócać. Z tego powodn konserwatyści są przeci­
wni rezolucjom i komisji i drugiej, lecz— dziwna 
logika — gorąco popierają rezolucję co do doda­
tków kresowych. Socjaliści i wolnomyślni dodatki 
te odrzucają. Socjalista Singer przemawia w inte­
resie niższych urzędników poczty i krytykuje ostro 
braki, które się wykazują ciągle w administracji 
poczty, żądając pomiędzy innymi prawa koalicyj­
nego dla urzędników poczty. Sekretarz stanu 
Kraetke odpowiadał na zaczepki mówców poprze­
dnich; codo zaprowadzenia rychlejszego zamknię­
cia biur pocztowych dla paozek p. minister zaj­
muje odmowne stanowisko. Jntro ciąg dalszy.

Z prasy rosyjskiei.
Kwestja polska.

Jeden z wybitniejszych publicystów rosyjskich 
z partji kadetów, były redaktor Oswoboźdien- 
ja, P. Struwe, poruszył w ostatnim numerze 
miesięcznika Rus kaja Myśl kwestję polską, 
którą słusznie nważa za kwestję polityczną, albo 
nawet międzynarodowo-polityczną par excellence.

Wbrew posp -litemu mniemaniu Struwe widzi 
nie ze strony Niemiec grożące Rosji utracenie 
Królestwa Polskiego, lecz ze strony Austro- 
Węgier.

Od czasn przeprowcdzenia wielkiej reformy 
wyborczej Austrja weszła w okres wewnętrznego 
wzmocnienia się i co za tern idzie wzrostn potęgi 
wewnętrznej. I jeżeli w Rosji nie zostanie 
zawczasu rozstrzygnięta kwestja pol­
ska, jeżeli zabór rosyjski nadal pozostawać będzie 
ogniskiem niezadowolenia, albo osłabianie siły 
mocarstwowej Rosji będzie trwało nadal, to Rosję 
oozekuje potężny cios — jnź nie ze 
Wschodn, ale z Zachodu. Wojna zaś nieszczęśliwa 
z Austrjąa przy nieprzychylnej neutralności Nie­
miec — nieprzychylnej, bo dla Niemiec jest wy­
godniejsze wzmocnienie się mniej słowiańskiego 
państwa Anstro-Węgier, niż więcej słowiańskiego 
— Rosji — grozi tej ostatniej utratą Królestwa 
Polskiego, które odejdzie do Austro-Węgier, a 
kraj Nadbałtycki do Niemiec.

Mając za punkt wyjścia interes Rosji, Struwe 
oświadcza:

Dla siły politycznej Rosji jest niezbędnem 
zachowanie pod berłem rosyjskim Królestwa Pol­
skiego.

Zachować Królestwo da się tylko 
drogą zniesienia przyczyn niezadowolenia polaków 
przez przeprowadzenie daleko idą­
cych reform.

Gdyby nawet liberalne rozstrzygnięcie kwestji 
polskiej przypadło Niemcom nie do gastn, to 
same Niemcy bez Anstro-Węgier niczego przeci­
wko Rosji nie przedsięwezmą, bo przeciwko Niem­
com w tym wypadku będą Auglja i Francja.

Niema niemieckiego niebezpieczeństwa. Niem­
cy nie dążą do zabrania Królestwa:

Dla Niemiec wystarczy Poznańskie, które 
one z takim wysiłkiem i z takim oporem próbują 
zgiermanizować. Wcielanie do ich granic nowych 
miljonów innoplemieńców i katolików, którzy sta­
liby się przeważającym elementem w państwie, 
dla Niemiec z ich tradycjami historycznymi jest 
rzeczą niemożliwą. Praska polityka w Poznańskim 
jest szkodliwa i pierwiej czy później Niemcy to 
sobie uświadomią.

Z zaboru austryjackiego.
Prezes Rady narodowej o wyborach.
Polnische Koresp. zamieszcza rozmowę 

swego korespondenta lwowskiego p. T. G. z pre­
zesem Rady narodowej p. Tadeuszem Cieńskim. 
P. Cieńskl oświadczył, że polskie szanse wyborcze 
we wschodniej części kraju nie byłyby złe, 
gdyby mógł być przezwyciężony terror, wykony­
wany przez Ukraińców.

Dalej p. Cieński, zauważywszy, źe nie jest 
obojętną rzeczą, które ze stronnictw ruskich weź­
mie przy wyborach górę, określił w ten sposób 
stosunek polaków do ukrainofilów i starorusinów: 
O porozumienia z ukrainoiilami, którzy 
odmawiają prawa bytu polakom we wschodniej 
części kraju, nie może być mowy, co się zaś tyczy 
stosunku ze starorusinami, to, o ile się 
bierze wzgląd jedynie na spokój i porządek w 
kraju, pewne porozumienie byłoby możliwe, gdyż 
przynajmniej demoralizujących słów w lud nie 
rzucają. Czy do rodzaju jakiegoś porozumienia 
przyjdzie już w czasie wyborów, trudno orzec, ale 
co najmniej na polu realnej pracy w Sejmie, po- 
winnoby przyjść do tego.

O lodowcach wyrazić się miał pan 
Cieński, źe przyrzekli solidarne postępowanie przy 
wyborach z gmin wiejskich we wschodniej części 
kraju z Radą narodswą. W niektó-ych okręgach, 
gdzie Rada narodowa nie postawi swoich kandy­
datów, a wysuną ich ludowcy, tam doznają po­
parcia Rady narodowej.

Co do prawdopodobnego wyniku wyborów 
miał p. Cieński powiedzieć: Mandaty wielkiej 
własności przypadną naturalnie konserwatystom, 
z gmin wiejskich na wschodzie konserwatystom, 
na zachodzie przeważnie lodowcom. Z miast o- 
trzymają konserwatyści kilka mandatów. Na ogół 
sądzi prezes Rady narodowej, że ludowcy będą 
mieć w przyszłym Sejmie około 20 mandatów,

demokraci około 28, a z tego 16 do 18 narodowi 
demokraci.

Na końcowe wreszcie zapytanie interwiewują- 
cego: jak prezes Rady narodowej przedstawia 
sobie reformę wyborczą w przyszłym Sejmie, od­
powiedzieć miał p. Cieński, źe jedno zdaje się być 
pewnym, iż czteroprzymiotnikowe prawo głosowa­
nia nie zostanie achwalone.

Jeden z obecnych przy tej rozmowie, a zna­
jących ludzi i stosunki w kraju miał dodać, że 
wogóle wątpić można, aby w przyszłym Sejmie 
jakikolwiek projekt reformy wyborczej znalazł po­
trzebną większość.

Wiadomości polityczne.

Demonstracje akademików w Monachjum.
Monachjum, 14. lutego. (TBW.) Aka­

demicy tutejsi urządzili wielką demonstrację prze­
ciwko profesorowi teologji Bardenheverowi, 
który w prelekcji swojej o eksegezie nowo-testa- 
mentarnej zaczepił ks. profesora Schnitzera, 
ukaranego — jak wiadomo — odebraniem praw 
a divinis, za potępienie encykliki papieskiej o mo­
dernizmie. Studenci wołali chórem fe! i wznosili 
burzliwe okrzyki na cześć ks. Schnitzera. Inni 
krzyczeli: precz z Bardenhererem!

Po chwili przybył rektor Endres osobiście i 
wzywał akademików, aby zaprzestali dalszych de­
monstracji i pozostawili załatwienie tej sprawy 
senatowi uniwersyteckiemn, który z pewnością 
najlepiej potrafi bronić interesów ciała nauczy­
cielskiego. Studenci odpowiedzieli okrzykami na 
cześć rektora. Bardenhever opuścił uniwersytet. 
Demonstracje przeciwko niema odbywały się w 
dalszym ciągu na nlicy.

»prawa marokańska.
Paryż, 14. lutego. (TBW.) Z Madrytu do- 

nozzą, źe pogłoska, według której rząd francuski 
osobną notą dyplomatyczną wezwał rząd hiszpań­
ski do energiczniejszego ndziała w interwencji 
marokańskiej, jest całkiem nieuzasadnioną. Tak 
hiszpański minister spraw zewnętrznych AUen de 
Salazar jak ambasador francuski Revoil oświad­
czyli pewnemu sprawozdawcy, źe porozumienie 
pomiędzy Francją a Eiszpanją w sprawie maro­
kańskiej nie doznało najmniejszego uszczerbku.

Gienerał d’Amade telegrafuje, że oddział jego 
rozbił obóz w Dar Uied Fatima w siedzibach 
szczepu Uled Said, którego znaczna część zamie­
rza skapitulować. Gienerał zażądał przybycia do­
wódców szczepu do swego obozu.

W późniejszym telegramie donosi gienerał 
d‘Amidę, że z obydwoma oddziałami swymi po­
wrócił do Ber R-szid. Akcja jego także na połu­
dniowej stronie Sattatu odniosła pożądany skutek.

Z Parlamentu angielskiego.
Londyn, 14. lutego. (TBW.) W Izbie niż­

szej Parlamentu angielskiego odpowiadał sekretarz 
stanu spraw zewnętrznych Grey na zapytanie, 
czy w danym razie gotów jest opublikować ko 
respondenoję, jaka toczyła się pomiędzy rządami 
angielskim a niemieckim z okazji traktatu angiel­
sko-rosyjskiego. Grey zaznaczył, źe korespondencja 
taka wcale nie istnieje.

Bellaire zapytuje się, czy odnośnie do 
zapowiedzi na konferencji pokojowej w Hadze, 
Anglja wręczyła któremnkolwiek z mocarstw swój 
program marynarki. Grey odpowiada, iż rząd 
angielski w myśl oświadczenia złożonego w Hadze 
gotów jest rok rocznie donosić wszystkim mocar­
stwom, które uczynią tak samo, ile nowych okrę­
tów wojennych Anglja budować zamierza i jakie 
z tym połączone są koszta. Dopóki jednak żadne 
inne mocarstwo na postępowanie takie się nie 
zgodzi, zdradzanie angielskiego programu budowy 
okrętów naprzód nie miałoby żadnego celu — 
Anglja w każdym razie od propozycji swojej nie 
odstępuje.

Zamach w Petersburgu.
Petersburg, 13. latego. (TBW.) Wczo­

raj wieczorem znaleziono na ulicy prywatnego se­
kretarza wielkiego księcia Mikołaja Mikoiajewicza, 
dra. Russanowa, ciężko rannego nożami. Napadło 
go dwóch nieznanych ludzi. Dochodzenia policji 
na razie pozostały bez rezultatu.

Zaburzenia w Armenji.
Konstantynopol, 13. lutego. (TBW.) 

Zajścia w mieście Wan, o których wczoraj dono­
siły telegramy prywatne, wydarzyły się już przed 
5 dniami. Według autentycznych informacji 
konsulów odbywały się skutkiem denuncjacji je­
dnego Armeńczyka przez dwa dni rewizje poli 
cyjne, podczas których odkryto 37 pudeł z 300 
karabinami i 300 000 naboi oraz wielką ilość dy­
namitu. Według jednej wersji strzelali rewolucjo­
niści ormiańscy do denuncjanta, którego eskorto­
wało wojsko. Według drugiej Ormianie strzelali 
z okien do żołnierzy tureckich i zabili jedenastu. 
Telegramy konsularne nie donoszą o eksplozji 
dynamitowej, prawdopodobnie nastąpiła dopiero 
później. Sądząc z wielkiej ilości broni, rewolucjo­
niści ormiańscy przygotowywali widocznie wielki 
zamach.

Krótkie wiadomości.
— Delegacja austryjacka przyjęła 

w środę budżet ministerjum spraw zewnętrznych, 
W wydziale wojskowym wspólnej Delegacji anstro- 
węgierskiej toczyły się w czwartek rozprawy nad 
ekstraordyaarjum wojskowym. Uzasadniano wnioski 
o podwyższenie pensji oficerów i żołdu szeregow­
ców i o polepszenie pożywienia wojska. Dalsze 
rozprawy odroczono do poniedziałkn.

W wydziale Delegacji anatryjackiej dla spraw 
zewnętrznych uzasadniał minister finansów w 
dłuższych wywodach kredyt okupacyjny i zapo­
wiedział nową ustawę o zebraniach i stowarzy­
szeniach.

— Demonstracje sufraźystek. W 
czwartek po południa przypuściły safcaźystki an­
gielskie ponowny sztnrm do Parlamentu angiel­
skiego. Silny kordon policyjny odparł je z ła­
twością. Aresztowano 9 głównych agitatorek.

— W Parlamencie włoskim odpo­
wiadał minister spraw zewnętrznych Tittoni na 
rozmaite zapytania w sprawie napaści abesyń- 
ozyków na oddział włoski w Lngh. Minister nie 
przytaczał nowych szczegółów.

— W Parlamencie japońskim przy­
jęto po sześciogodzinnych, miejscami bardzo bu­
rzliwych rozprawach budżet ministerjum finansów 
większością 102 głosów.

— Ojciec św. wygłosił podczas przyjęcia 
komitetu św. Chryzostoma mowę, w której wyra­
ził życzenie, aby wszystkie narody orjentalae po­
wróciły na łono wspólnego Kościoła rzymsko­
katolickiego,

— Z Lizbony donoszą, źe rana, którą od­
niósł król podczas zamachu, zupełnie się zbliźnlła. 
Wszystkie pisma pochwalają dekret królewski 
dotyczący ułaskawienia marynarzy ukaranych za 
udział w bundę.

Nasze sprawy.

Jeszcze w sprawie apteki 
jeżyckiej.

Poznań, 13. latego.
Na „sprostowanie“ p. Haniach a, właści­

ciela apteki jeżyckiej, w sprawie zakazu języka 
polskiego odpowiedziała już wyraźnie i stanowczo, 
Szaaowaa Redakcja sama. Ponieważ przecież p. 
Haniach przeczy temu, jakoby etykiety polskie 
rugował, podtrzymuję w zupełności swe twierdze­
nie, albowiem w aptece jego znajdują się tylko 
resztki etykiet polskich poprzedników jego z lat 
dawniejszych. Z nowszych czasów etykiet 
polskich nie ma wcale. Jest tylko na 
jednym rodzaju etykiet niemieckich sy­
gnatura polska, wydrukowana błędnie 
i gotyckimi głoskami, jakby ku urągowisku 
języka polskiego.

Bronisław Drygas, 
aptekarz.

— Odczyty Ludowe w Ostrowie.
W niedzielę 16. b. m. wygłoszą na sali nr. 1. 
Dorna katolickiego odczyty: P. mecenas Lange: 
Siązk L P. Antoni Rowiński: Sól i węgiel (ciąg 
dalszy). Początek o 6. wieczorem.

Komitet Odczytów Lądowych 
im. Adama Mickiewicza w Ostrowie.

Sprawozdanie Wyzwolenia 
Tow. zupełnej wstrzemięźliwości 

od napojów alkobollcznych 
za rok 1907.

Na żebranin, odbytym 2?. stycznia r. z. pod 
przewodnictwem ks. Kucińskiego ukonstytuo­
wał się zarząd na rok 1907., w skład którego 
weszli: prezes p. dr. Gantkowski, jego za­
stępca ks. Rnoiński, sekretarz p. Franciszek 
Cejrowski, jego zastępca p. Jan Całka, skar­
bnik pani Pendowska, bibljotekarz p. Gło­
wacki, jego zastępca pani Michalczykó- 
wna, radni p. Witkowski i p. Dziecin- 
ohowiczó wna.

Po ukonstytuowaniu się nowego zarządu, 
uchwalono podwyższenie składki miesięcznej z 10 
na 15 fen. celem powiększenia skarbu towarzy­
stwa. W ciągu roku złożył p. sekretarz Cejrow­
ski swój urząd z powodu nawału pracy w zarzą­
dzie głównym, poczym urząd ten sprawował jego 
zastępca p. Jan Całka. W miejsce p. Miohal- 
czykównej, która, nie wiadomo z jakich powo­
dów na zebrania nie przybyła, obrano panią Te­
resę Pietruohę.

Zebrania odbywają się zimową porą dwa 
razy, latową zaś raz w miesiąca Ogółem odbyło 
się zebrań 16 i jedno walne. Na każdym żebra­
nin był wykład lub odczyt, dotyczący spraw al­
koholizmu. Przy końcu roku, Ł j. 12. stycznia 
roku bieżącego urządził Oddział Poznański wie­
czornicę, na której odegrano dwie sztoki pod ty­
tułem Nad Wisłą i Bartosz z pod Krakowa; dal­
szy ciąg wieczornicy wypełniły śpiewy i deklama­
cje. Pomimo wielkich trudności, które się przed 
urządzeniem wieczorka okazały, cieszył on się na 
ogół bardzo dobrym powodzeniem.

Latową porą urządzono trzy wycieczki za 
miasto. W dzień rocznicy Towarzystwa odbyła się 
msza św. w kościele podominikańskim. Po wy­
czerpania się pierwszego nakłada śpiewników, wy­
dał zarząd nowy w ilości trzech tysięcy egzem­
plarzy, pomnożony liczbą nowych pieśni, wierszy 
itp. Przy końca raka zniósł Oddział urząd starszych, 
który się okazał niepraktycznym.

To w krótkim streszczeniu działalność Od­
działu naszego.

Ponieważ sprawa nasza, jako walka z alko­
holem, ma zwłaszcza dla społeczeństwa naszego 
doniosłe znaczenie, życzyćby wypadało, by walka 
ta wśród naszego społeczeństwa jak najwięcej zna­
lazła zwolenników nietylko wśród sfer niższych, 
ale także i inteligientayob.

Przyszłość nasza! Hasło nasze: Precz z al­
koholem !

Zarząd Oddziała Poznańskiego Wyzwolenia.

Rewizja w sprawie wycieczki 
na Korzągórę odrzucona.

Berlin, 14. latego.
(A). Przed kamergerychtem, jako 

instancją rewizyjną, toczyły się wczoraj rozprawy 
w głośnej sprawie wycieczki Sokołów do 
Kurzejgóry, majętności p. posła Chłapow­
skiego. Sąd ziemiański skazał, jak wiadomo, 
9 oskarżonych na kary pieniężne, wychodząc z za­
łożenia, źe było to zebranie publiczne pod 
gołym niebem pod płaszczykiem prywatnej wy­
cieczki, aby omylić czujność policji Wyrok ten 
zapadł, mimo że każdy uczestnik wylegitymować 
się umiał specjalnym zaproszeniem i mimo, źe 
podwórze dominialne, na którym się zebrano, 
było zupełnie ogrodzone.

Przeciwko tema wyrokowi sąda ziemiańskiego 
(Ciąg dalszy w Dodatku.)



Encyklopedja Orgelbranda z ¡Ilustracjami, kolorowemi kartami, najnowsze wydani® 
16 wielkich tomów w oprawie trwałej.

16 wielkich łomów.
Boadan Chrzanowski, księgarnia Poznań,

Cena za komplet 175 Mk.
na odpłatę po 12,50 mk. miesięcznie, przy zapłacie 
== tych miastowej potrącam znaczny rabat.

Poleca i przyjmuje zamówienia jedyny zastępca
ulica Wilhelmowska nr. 17.

Walne zebranie
podpisanego banku odbędzie się

w Krotoszynie we wtorek, dnia 25. lutego br. 
o godzinie 10 v2 przed południem na sali pana

- Dymlanda. =====
Krotoszyn) dnia 6. lutego 1908.

Bank Ludowy
zapisana Spółka. — Volksbank.

Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht- 
RADA NADZORCZA

Langiewicz, wiceprezes.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Kasa Związku Ziemian

przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem
Za półrocznem
Za kwartalnem
Za każdorazowe żądanie

wypowiedzeniem 5%
„ 4V2°/o
„ 4V«°/o

4°/o
Adres:

Związek Ziemian
Poznań-Posen

ulica Wiktorii 2. ptr.

♦♦♦♦♦♦>♦♦♦

IV wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych 1 krat

■D Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej,
Wk iż przeniósłem z Wielikch Garbar 46. mój

• 1O dli

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
uL Garncarska 4.

Sprzedaż inwenłurowa. {
Jak w innych latach tak i w tym roku odłożyłem po inwentarze znaczną 9 

ilość obuwia, które do końca lutego z zniżką 30 — 50 % od dotych- ® 
czasowych cen wyprzedaję! ®

Specjalny dom modnego obawia l fabryka dla zamówień i reparacji. ®
Telef. 2225. M. Zabłocki Poznań, ul. Berlińska 16. J

Szafowe
zegary!

znaczny wybór
na składzie.

W. Schultz
Poznan, ul. Nowa 7. Bazar.

Broszki
Kolczyki

Zegarki
precyzyjne SfgfL 
z „Glashütte“ 
i Genewy. «W1 2-

Łańcuszki
Pierścionki

Wielki wybór.
Ceny nizkie.

Kasa oszczędności
ganku Slolniezo-yrzemYsłowege 

KwUeckl Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od S do 4 I pół proc, wedle 
------ ■'—————— umowy. —— " - ■■■ ■■ ll,,—

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkl, 
opatentowane dogearty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów 
A. Dzieciuchowlcz

----- Największa fabryka powozów i uprząży.-------
Poznań, Rybaka 4/6

młody, żonaty biegły w swym 
zawodzie, szklarz, pszczelarz, 
obeznany z rolnictwem, pragnie 
z powodu lichego utrzymania 
zmienić posadę od 1. 3. lub 
1. 4. 08. Zgłosz. przyjm. Eksp. 
Kurj. Pozn. nr. 285.

Potrzebny jest zaraz lub od 
1. 3. 08. dzielny

ekspedjeot i dekorator. 
. Szczodrowski, Hast.,

Henryk Stolńskl.
Handel bławatów i towarów 

krótkich w Buku.

Mieszkanie
o 3 pokojach z przynależytośc. 
ul. Bramkowa nr. 4 jest zaraz 
do wynajęcia.

Doskonałej

dyrektryzy
poszukuję zaraz lub później 

lecz tylko pierwszorzędną siłę 
do eleganckiego stroju. Posada 
przyjemna i stała Łask, oferty 
przyjm. Ml. flscher, właśc. 
M. lsrael. Neumark (Westpr.)

Poszukuję od 1-go kwietnia 
do mego składu sukna, bława­
tów, płócien i konfekcji dam­
skiej dobrze poleconego

pomocnika.
w Tadeusz Borna *

przyjmuje 
w niedzielę

lekarz-dentysta 1
Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri.

przyjmuje od 9—1, 3-6.
#-12. FM

•Ł, .J. «X.& W &

Antoni Bose
Poznań, Bazar telefon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek
Wlelld wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

pracownic
poszukuje

fabryka papierosów.
Zgłosz. przyjmuje Kucner, 

Łąkowa 8 I piętro.

Chleb Su. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przęw. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wielm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt ekazowy 
wysyła się za darmo.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukami Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Źiółkoweki w Poznania.
(Dodatek).

„Arystokratyna“
odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy­
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

do pielęgnowania twarzy i rąk.
Naj słynniej szy bygieniczno-kosmelyczny 

proszek <9o mycia twarzy I rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pole­
cenia godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węgliku antyseptyeznie I orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary- 
stókratyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,50 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumerjacb, 
jako też w

chemicznej fabryce
ZRITTERA

Poznań, św, Marcin 20,

SS&W5

Moje papierosy
Hoblesse Nr. 26.1 Nr. 25.

są z doborowych I pod gwarancją z naturalno aromatycz­
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa­
żać na powyższy

prawnie zastrżeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna d®

100 tysięcy papierosów
dla hurtowników pp. odpowiedni rabat.

Bessarabia Bydgoszcz
jedna z największych polskich fabryk papierosów i tytoni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi i srebrnymi medalasn-

właść: J. Pawłowski.

Dachówka, łupek, szkndły jak wszelkie materiały i 
na dachy w zapasie.

Upraszam o oferty z fot. odp. 
świadectw i o warunki przy 
wolnym utrzymaniu.

J. Sucharski.
Nakło (Nakel-Netze,

Kilka

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach 1 zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Eilja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

B 0
Panhalla & Krenz

Przedsiębiorstwo
melioracyjne i miernicze 

nl. Wlktorjl 2. POZNAŃ Telefon ar. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Fryderykowska 14. =0



Dodatek do numeru 38. Kuriera Poznańskiego.
Fm nań, sobota dnia 15. lutego 1908

założyli oskarżeni rewizję. Zaczepiono przede - 
wszystkim orzeczenie sądu, jakoby „Sokół“ 
miał na celu pogłębienie rozdziału między niem 
cami i polakami i jakoby zloty sokole służyły do 
utwierdzenia poczucia solidarności wśród polaków. 
Kamergeryoht rewizję odrzucił. W 
wyroku powiedziano, że rewizja opiera się na mo­
mentach faktycznych, a co do tego, to 
instancja rewizyjna musi się trzymać stanu rzeczy 
stwierdzonego przez sąd poprzedni.

— Pan Kryslak, redaktor Dzień. Beri., 
nadesłał do Pos. Tgblattu i Tagi. Rundschau na­
stępujące sprostowanie:

Berlin, 12. lutego 1908.
Na podstawie § 11. ustawy prasowej proszę 

szan. Redakcję (Pos. Tageblattu, Tägliche Rund­
schau) jako przewodniczący wieca polaków berliń­
skich z dnia 9. b. m. o umieszczenie następu­
jącego sprostowania referatu jej z rzeczonego ze­
brania.

1. Nieprawdą jest, że na owym wiecu 
padły słowa jak: „pruscy złodzieje! niemieccy ra 
busie!“ Prawdą natomiast jest, że po uwadze 
mówcy p. Świtały, iż projekt wywłaszczenia 
sprzeciwia się zasadzie nietykalności własności 
prywatnej, jedna jedyna osoba w sali zawołała: 
„złodzieje!“ Wyrażenie to przewodniczący skar­
cił, co sprawozdawca Szan. Redakcji niestety 
przemilcza.

2. Nieprawdą jest, że mówca p. Świtała 
powiedział, iż i cofnięcie projektu wywłaszczenia 
nie przejednałoby polaków, prawdą natomiast 
Jest, że powiedział: Także w razie cofnięcia pro 
jektu nie pozbędziemy się gorzkiego uczucia, że 
wobec polaków przeciwnicy ich nie cofają się 
przed najostrzejszymi środkami, aby ich uciskać.

Franciszek Krysiak,
jako przewodniczący Polskiego Komitetu 

Politycznego w Berlinie.
Pos. Tageblatt zamieścił to sprostowanie.

Wóz Drzymały na Kaszubach.
Ciekawe pismo odebrał gospodarz August 

Pawelczyk ze Sierakowic w powiecie kartuz - 
kim od pana wójta, które dosłownie pedług Gaz. 
Tor. tak brzmi:

Łissniewo, d. 16. Februar 1908. 
»Sie haben im Herbst vorigen Jahres ohne

polizeiliche Genehmigung eine Wohnung mit 
Feuerungsanlagen in einem Wagenkasten auf 
Ihrer Parzelle in Abb. Sierakowitz errichtet, 
loh gebe Ihnen hiermit auf, diese Wohngelegen­
heit sofort von dem Grundstück zu entfernen, an­
dernfalls ich gegen Sie eine Zwangsstrafe von 
60 M., im Unvermögensfalle eine Woche Haft, 
festsetzen werde«.

Der Amtsvorsteher.
Hübner.

Brzmi powyższy ukaz po polsku tak:
»W jesieni roku przeszłego urządziłeś Pan

na wozie pudłowym mieszkanie z ogniskiem bez 
pozwolenia policyjnego na swej parceli na wy 
budewaaiu w Sierakowicach Nakazuję Panu 
niniejszym natychmiastowe usunięcie owego 
mieszkania z owej parceli, w przeciwnym razie 
nałożę na Pana karę wysokości 60 marek, a 
w razie niemożności zapłacenia tydzień wię­
zienia«.

Czytało się już — pisze Gaz. Tor. — ro­
zmaite dziwne ukazy pruskiej policji, ale na taki 
pomysł pewnie dotąd jeszcze żaden wójt nie 
wpadł. Gdyby policja mogła w ten sposób ludzi 
karać, to takie prawo byłoby nieomal jeszcze 
gorsze niż projektowane prawo wywłaszczenia 
Pawelczyk nie myśli tymczasem swego cygań­
skiego mieszkania opuścić i będzie się ze wszyst 
kich sił przeciw zamysłom policji bronił.

— Wlec Tow. Czyt. Lud. na po­
wiat ostrzeszowskl odbędzie się w nie­
dzielę 16. bm. o godzinie 4. po pcł. na sali p. 
Kahlerta w Ostrzeszowie. O jak najliczniejszy 
udział uprasza

Ks. Król,
delegat powiatowy.

— Wleee odbędą się: 
w Brodnicy w Frusacn Zach, wiec Straży

aa parafę Brodnica i Mszano w niedzielę 16. 
bm. o 4. po południu u p. W. Temme nad 
Drwęcą;

w Wejherowie wiec w celu założenia 
Towarzystwa ludowego dla Wejherowa i okolicy 
w niedzielę 16 bm. o godz. 1. w południe na 
uli Domu katolickiego (Merkur) przy udziale ks. 
Patrona;

W Sldllcach wite w sprawie okrawania 
kazań polskich w kościele Sidlice-Emaus, i wy­
brania w tym celu deputacji do ks. Biskupa.

— Walne zebranie Tow. Nauk 
Ł V. w Toruniu odbędzie się w poniedziałek 
17. bm. o godz. 5. po południu w lokalu zbiorów 
Towarzystwa.

— Wiec polaków w Charlotlen-
burgu odbędzie się w niedzielę 16. o godz. 2 
po poŁ na sali D.mu Ludowego przy Rosinenstr. 
ar. 3.

Porządek obrad: 1. Zagajen:e. 2. Przemó­
wienie Jednego z posłów. 3. Sprawa projektu wy­
właszczenia — referent p. Fr. Krysiak. 4. Sprawy 
miejscowe — rsferent p. J. Spychała. 5. Dysku 
■ja. Ze względu na doniosłość spraw, które będą 
przedmiotem obrad, uprasza się rodaków o jak 
najliczniejsze przybycie.

Komitet Polityczny
dla polaków po prawym brzegu Lsby. 

Franciszek Krysiak, Franciszek Załachowski,
przewodniczący. sekretarz.

Feliks Gościński, skarbnik.

Uwaga. W myśl uchwały Komitetu wolno 
w dyskusji brać udział tylko polakom, którzy 
stoją na gruncie naszej organizacji narodowej.

— Wiece. Wiec wyborczy odbędzie się 
w niedzielę dnia 16. lutego o godz. 1. po poł. 
w Lubiszewie na sali Pod księciem Sambo­
rem. Pan poseł Brejski przybędzie na to 
zebranie ze sprawozdaniem poselskim.

Uprasza się o jak najliczniejszy udział roda­
ków z całej okolicy.

Dwa wiece Straży w Lopiennie od­
będą się w niedzielę dnia 16. bm. na sali pana 
Klosego.

Pierwszy o godz. 1. i pół — drugi o godz. 5. 
Przemawiać będzie delegat Zarządu z Poznania 
p. redaktor Bernard Milski.

— 41 Sejmik gospodarski w To­
runiu odbędzie się la. b m. na sali Muzeum 
o godz. 11. przed poł. Pomiędzy innymi na po­
rządku obrad rozprawy: 1. W jakich stosunkach 
gospodarczych, więcej lub mniej uwzględnić in 
wentarz użytkowy. 2. O czekach. 3. O żniwiar­
kach.

Na Intencję naszego rolaiotwa odbędzie się 
przed Sejmikiem o 9. rano msza św, w kościele 
św. Jakóba. O liczny udział proszą

Gospodarze.

Ze świata.
Nauczyciel zabił dziecko.

Hellfeld, 14. lutego. (TBW.) Kantor 
szkoły w Hellfeldzie w Bawarji ukarał dziewczę 
w szkole chłostą. Dziecko po egzekucji padło 
na miejscu trupem na paraliż serca, pra 
wdopodobnie skutkiem przestrachu.

Krwawe zajście w Indjach.
Bombay, 14. lutego. (TBW.) Z okazji 

święta muzułmańskiego Moharrem powstały w 
Bombay zatargi pomiędzy wyznawcami Sunny i 
Sziji (dwie sekty mahometańskie — Przyp. Red.). 
Policję, która wzbraniała się uwolnić kilkunastu 
aresztowanych Sunnitów, obrzuciły Gumy kamie­
niami, przyczym raniono ciężko dwuch policjan­
tów. Komisarz policyjny i oficerowie europejscy 
użyli broni palnej, zabili cztery osoby i ranili 
kilka innych. W końcu zaprowadzono spokój z 
pomocą wojska.

Późniejszy telegram donosi, że zabitych 
jest pięciu, rannych 40, z tych 20 
ciężko. Prawdopodobnie dalszych zabitych i 
rannych usunęli krewni, aby zatrzeć poszlaki 
buntu. Dzielnica zamieszkała przez krajowców 
jest spokojna. Wojsko w nocy biwakowało na 
ulicach.

Nowe miljonowe oszustwo.
Głogowa, 14 lutego. Fabryka oleju Mo 

ritza Getzelta w Głogowie zawiesiła wypłaty. 
Właściciel Getzelt uoiekł. Pasywa wynoszą 
przeszło miljon mk. Przez banlruotwo to 
poszkodowaną jest firma Fiiessbeck, Śląskie Towa­
rzystwo Bankowe i także Bank Rzeszy.

Berlin, 14. lutego. (TBW.) W związku 
z oszustwem Friedberga dokonano wczoraj w nocy 
kilka dalszych aresztowań w zachodnich przed­
mieściach Berlina. Między innymi ujęto jednę z 
licznych kochanek Friedberga i odebrano jej 
klejnoty, które otrzymała od niego w prezencie. 
Aresztowania powyższe dla dalszego przebiegu 
śledztwa są bardzo ważne.

Wykłady Indowe 
Imienia Adama Mickiewicza

W niedzielę duła 16. b. m. wykładać będą 
na starej sali bazarowej:

1) p. dr. Franciszek Zakrzewski: O odży­
wianiu i środkach spożywczych. Część II

2) p. Bsrna-d Chrzanowski: Poezja Marji 
Konopnickiej na usługach dzieci. Część II

Początek o godz. 5. Wstęp bezpłatny.
Zi względu na znaczne koszta uprasza się

o datki dobrowolne.
Wydział.

WiadamnSci miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 14 lutega 

Kalendarz. Dziś: Walentego m
Niemira.

Jutro: Faustyna m.
Szczęsława.

Wschód słońca. Dziś: 7,25 zachód: 5, 5
Jutro: 7,23 „ 5, 6

Wschód księżyca. Dziś: 2, 5 zachód: 5,15
Jutro: 3, 4 „ 6, 3

— • Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na sobotę 15. b m: po 
części pogodnie, po części mglisto bez znaczniej­
szych opadów; słabe wiatry, nocą chłodniej, za 
dnia znowu ocieplenie.

— • Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i biuro Straży 
przy Alejach nr. 18., jest otwarte codziennie rano 
od 10—1, po południu od 4—6, w niedzielę i 
święta od 12— 1.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Po- 
sen. Telefon 1640, tylko w godzinach 10—1 
i 4-6-

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego mate- 
rjału, jako to: zakazów i rozporządzeń policyj­
nych i administracyjnych, nadużyć komisarzów, 
lantratów i urzędników stanu, akt sądowych i 
wyroków itp. — dla użytku posłów naszych.

— • Z teatru:
Piątek: Panna Zozetta — moją żoną (Made­

moiselle Josette — ma femme), komedja w 4 
aktach przez Roberta Charvoy i Pawła Gavault. 
Ceny do połowy zniżone.

W sobotę ujrzymy na naszej scenie arcy­
dzieło poezji polskiej: Balladyna, tragiedja w 5 
aktach (10 obrazach) Juljusza Słowackiego. W 
sztuce tej bierze udział cały niemal persona! 
teatralny. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3.: Porwanie 
Sabinek, komedja w 4 aktach Schóntana. Ceny 
do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Balladyna, tragiedja 
w 5 aktach (10 obrazach) J. Słowackiego. Ceny 
zwyczajne.

— * Walne zebranie Tow. opieki nad 
dziećmi odbędzie się w przyszłą środę, 19. bm. 
o godz. 8. wieczorem na sali Domu Katolickiego, 
na które zaprasza jak najgoręcej wszystkich człon­
ków. Goście mile widziani.

Ks. Meissner, prezes.
— * Z Tow. Przyjaciół Nauk. Zwyczajne 

posiedzenie wydziału historyczno literackiego Towa 
rzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w ponie­
działek 17. bm. o godzinie 6. wieczorem w lokala 
wydziału lekarskiego przy ul. Berlińskiej ar. 16 
(dom ogrodowy). Na porządku obrad: 1) admi­
nistracyjne sprawy wydziału; 2) p. radca dr. 
Zielewicz zda sprawę z pracy swej: Nowe przy­
czynki do życiorysu dr. Karola Marcinkowskiego 
aa źródłach archiwalnych osnute; 3) referaty 
i naukowe komunikaty.

Dr. B. E czepki, Dr. M. Sobeski,
przewodniczący. sekretarz.
— * Schronisko dla głuehoniemych w Po­

znaniu przy ul. Brzeżnej nr. 12. rozwija się nad­
zwyczaj pomyślnie. Obecnie znajduje się w schro­
nisku 26 głuchoniemych, a w najbliższym czasie 
przybędzie jeszcze 4 — 6 dziewcząt. Większa częśó 
zatrudnianą bywa krawiecczyzną i w gospodar­
stwie domowym, starsze zaś kobiety darciem pie 
rza. Dlatego zakład przyjmuje pierze do darcia 
każdego czasu tak z handli jak i od osób pry­
watnych, czy to miejscowych czy zamiejscowych.

— * Towarzystwo Zoologiczne w Pozna 
niu urządzi w niedzielę 16. b. m. o godzinie 8. 
wieczorem na sali Wilhelma przy ul. Wilhelmów- 
skiej nr, 7. wieczornicę, urozmaiconą obrazami 
świetlanymi, grą fantową i tańcami, na którą jak 
najuprzejmiej zaprasza

Wstęp 25 fen. Zarząd.
— * Egzamin abiturjencki w gimnazjum 

Marji Magdaleny w Poznaniu odbywał się w śro 
dę i czwartek pod przewodnictwem prowinojalnego 
radcy szkolnego dr, Wegego. Egzaminowi pod 
dało się 27 prymanerów i wszyscy go złożyli. 
Na mocy dobrych prao piśmiennych zwolniono cd 
ustnego dziesięciu.

Z polaków złożyło egzamin 16, a mianowicie 
pp. Stanisław Ciążyński, Kazimierz Dziembowski, 
Zygmunt Dziembowski, Stanisław Owczarek, Mie­
czysław Seydlitz, Czesław Lison, Władysław Ła- 
będziński, Stanisław Suszczyński, Józef Tuchołka, 
Jerzy Cegielski, Tadeusz Lewalski, Tadeusz Ma- 
nowski, Zygmunt Manowski, Stanisław Marcinko­
wski, Stanisław Panieński i Włodzimierz Thomas. 
Pierwszych pięciu dla dobrych prac piśmiennych 
od ustnego zwolniono.

— * Stopień doktorski uzyskał na wszech­
nicy w Gryfji rodak nasz p. Marcin Nadobnik z 
Wielichowa. Dyssertacja jego otrzymała rzadką 
cenzurę opus valde laudabile a ustny egzamin 
predykat magna cuin laude. Warto nadmieni^, 
że na prośbę wystosowaną do fakultetu i do ml 
nisterjum, policzono p. N. do przepisanego trien 
nium półrocze spędzone na uniwersytecie w 
Krakowie, a wskutek drugiej prośby pozwolono 
składać egzamin jeîzcze przed ukończeniem 6 go 
semestru.

— * Wieczornicę połączoną z przedstawie­
niem amatorskim urząnza w niedzielę dnia 16 b. 
m. na ogrodowej sali Lamberta o godz. 8 wie­
czorem Stowarzyszenie Personału Żeńskiego w han­
dlu i przemyśle. Program następujący: 1. Gra for 
tepianowa z orkiestrą a) Wspomnienia złotych 
słów, b) For evar (marsz). 2. Deklamacja. 3 Trio 
cygańskie. 4. Sp;ew solowy (męzki). 5. Dekla­
macja z królewskiej pieśni. 6 Czardasz (taniec 
węgierski w kostjumach). 7. Monolog. 8 Komećjo 
opera Dmuszewskiego „Szkoda wąsów“. 9. Mazur 
8 p. w kostjumach. 10 Żywy obraz.

Biletów nabyć można w składzie p. M. Dro- 
stego Bazar, ul. Nowa, w składzie p. Jarosza 
Mały Bazar nl. Wilhelmowska 21 oraz wieczorem 
przy kasie.

Msmy nadzieję, iż tak urozmaicony program 
i cel dochodu zachęci szan. publiczność do licznego 
udziału. Po przedstawieniu skromna zabawa.

— * „Swój do swego“ w praktyce. Z Po­
znania piszą do „Dzień. Berlińskiego:

Do pewnej apteki tutejszej polskiej przycho 
dzi służąoy z Bazaru, odnosi zrobione już w tej 
aptece lekarstwo i receptę, żądając odebrania le 
karstwa i zwrotu pieniędzy. Na tak niezwykłe 
żądanie zapytał go się właściciel apteki, dla czego 
tege żąda? Służący odpowiedział, że p. baron D. 
Ch. kazał t) lekarstwo odesłać, bo sobie życzy, 
żeby było zrobione w nadwornej aptece 
— niemieckiej! Naturalnie, że temu, delikat­
nie mówiąc, bardzo śmiałemu i niezwykłemu żą­
daniu aptekarz nie uczynił zad iść.

Czy to nie czysta ironia, że w chwili, gdy 
nas, a szczególnie pewnie szlachtę mają wywła­
szczać, jeden z tej szlachty z pięknym rodowym 
nazwiskiem żąda od służby tak arcy polskiej in 
stytueji jak Bazar, żeby recepty jego zaniosła

tylko do niemieckiej apteki, jeszcze śmie zro­
bione już w polskiej aptece lekarstwo odesłać 
i wprost w oczy aptekarzowi polakowi powiedzieć, 
że to lekarstwo miało być zrobione w niemieckiej 
aptece!

Ale oo powiedzieć na to, że i w Poznaniu są 
lekarze polać y, z praktyką nadzwyczaj wielką, 
którzy wprost pacjentom każą z receptami chodzić 
do tej lub owej apteki niemieckiej! Głośno 
o tym w Poznaniu mówią i nie kryją swego obu­
rzenia z powodu tego. I jakżeż tu polskie apteki 
mogą prospsrować, kiedy polaoy lekarze niejako 
je bojkotują. Chwalą sie nawet właśoiciele nie­
mieckich aptek z tego, że ten a ten lekarz 
polak tyle im recept przesyła. Polskim aptekom 
poodbierano wszystkie kasy rządowe i Inne, któ­
rymi niemoy kierują, mogą więc one tylko żyć 
głównie z polskiej publiczności, a tu lekarz polak 
posyła swych pacjentów do niemieckich aptek.

—- * Fatalny strzał. W pobliżu dworca 
centralnego dał ktoś w czwartek po południu 
strzał, prawdopodobnie z teszynga i kula zraniła, 
na szczęście tylko lekko, woźnicę pewnej tutejszej 
firmy, który stał z wozem przy szopie kolejowej 
dla wysyłek pospiesznych. Mimo natychmiastowe­
go śledztwa, sorawoy niestety nie wypośroikowano.

— * Encyklopedja polska. Zwracamy 
uwagę San. Czytelnikom na ogłoszenie księgarni 
Bogdana Chrzanowskiego, który poleca najnowsze 
wydanie Encyklopedji Orgelbranda o 16 wielkich 
tomach z ilustracjami i kartami gieografioznymi. 
Nasza literatura nie jest bogatą jakościowo w 
dzieła tego rodzaju — najpierwsze miejsce obec­
nie zajmuje powyżej wymienione dzieło, opraco­
wane z udziałem specjalistów, treściwie i jasno, 
z szczególnym uwzględnieniem naszych wymagań, 
a więc rzeczy polskich i słowiańskich. Dzieło 
samo przedstawia się wspaniale i niczym nie 
ustępuje najlepszym encyklopediom niemieckim 
Brockhausa i Mayera, podaje zbiór możliwie kom­
pletny zdobyczy umysłu ludzkiego we wszelkich 
ogarniętych przezeń dziedzinach, jest to obfite 
źródło informacyjne, przewodnik i doradca zarów­
no dla uczonych, techników, kupców, jak i dia 
szerokiego cgóiu. Dzieło zasługuje w zupełności 
sa gorące poparcie i rozpowszechnienie. Księgar­
nia Bogdana Chrzanowskiego cddaje równie na 
odpłatę, aby ułatwić każdemu nabycie tak cen­
nego dzieła

— * Egzaminy na nauczycieli odbywały 
się 6 b. m. w seminarjum nauczycielskim w Pa­
radyżu i 12. w Wągrówcu W Paradyżu składało 
egzanrn 37 seminarzystów i wszyscy go złożyli, 
w Wągrówcu 30, z których jedea przepadł, z re­
szty uwolniono 3 od ustnego.

— * Giermanizacja nazw miejscowości. 
Gmiay Wszędzin i Kołodziej swko oraz obwód 
dominjalny Wszędzin w powiecie mogileńskim 
połączono w jednę wspólną gminę pod nową na­
zwą Sehotzingen.

— • Giermanizacja to protestantyzacja. Żj 
Komisja kolonizacyjna ma na celu nietylko gier- 
manizowauto naszych dziełaic polskich, lecz zara­
zem i protestantyzowanie, jaskrawym tego dowo­
dem cały szereg nowych gmin ewangielickich, 
które Kolonizacja utworzyła w ostatnich kilku 
latach. W powiecie mogileńskim n. p. powstały 
w ostatnim czasie staraniem Komisji kolonizaoyj- 
nej trzy nowe gminy ewacgielickie, w Orchowie, 
Kołodziejewie i w nowo utworzonej gminie pod 
nazwą Schstzingen (Wszędzin wraz z Kołodzie­
je wklem). Tym sposobem liczy tsraz powiat mo­
gileński oprócz miast, siedem gmin ewan­
gielickich. czyli prawie tyle co katolickich.

— • Także opór przeciwko władzy pań­
stwowej. Na 50 mk. lub 10 dni więzienia skazał 
sąd ławniczy w Gnieźsie pannę Czerwińską, córkę 
tutejszej obywatelki, pani Marji Czerwińskiej, wła­
ścicielki składu kolonialnego przy ulicy Nowej. 
Pannę Cz. — pisze Lech — oskarżono o opór 
przeciw władzy państwowej, którego się dopuścić 
miała dnia 8 stycznia z okazji zarządzonej kon­
fiskaty Lecha. Przybyłemu policjantowi, który 
niebezpieczne egzemplarze choisł zabrsć z sobą, 
odebrała je z powrotem, przyczym 4 gazety nie­
szczęśliwym zbiegiem okoliczności się przedarły. 
S}d uzna! oskarżoną za winną i skazał paEcę Cz. 
na tak wysoką karę, ponieważ na terminie nieu- 
lękniona, z spokojem i powagą polki wobec sąda 
się zachowsła.

— • Wykorzystanie rudy. W ostatnim 
czasis znaleziono także w nizinach przy Prośnie 
i jej dopływów znaczne pokłady rudy. Pokłady 
rozciągają się na przestrzeni kilkuset hektarów. 
Rada znajduje się zwykle tuż pod trawą w gru­
bości 0 25 do 1,5 m^tra. Posiedzicielom gruntu, 
w których się ruda znajduje, płacą za metr ku- 
bieżny rudy około 30 fenygów, oprócz tego ziemię 
po wybraniu znowu planują.

Wydobytą rudę wysyła się do Górnego 
Slązka. Niestety o powstaniu but w tutejszych 
okolicach z powodu braku węgla nawet marzyć 
nie można.

— Okropne dzieciobójstwo. Córka pewne­
go gospodarza z pod Koźmina porodziła dziecko, 
które, o ile poszlaki na to wskazują, zaraz po 
urodzeniu porzuciła świniom do pożarcia W chle­
wie znaleziono bowiem jeszcze resztki ciała i ko­
ści dziecięcia. Śledztwo jest w biega.

— • Borek. Towarzystwo strzeleckie w 
Borku urządza w niedzielę 16. bm. o godzinie 7. 
i pół wieczorem na sali p* Jana Borowińskiego 
teatr amatorski na cel dobroczynny. Odegrane 
będą dwie sztoki: Biedny rybak i Kawaler. O 
liczny ndział tak członków jako i gości prosi

Zarząd.
— * Buk. Córka pewnej wdowy, posiadają­

cej małą zagrodę w Dopiewie, zaręczyła się przed 
niedawnym czasem. Z obawy, że będzie mosiała 
niedługo rozstać się z córką, dostała biedna ko­
biecina pomieszania zmysłów i w zeszłym tygo­
dnia przewieziono ją do zakładu dla obłąkanych 
w Owińskach.



— • Grudziądz. Niezwykły wypadek wyda­
ny! się w tych emach w Nicwałdzia. Z pobli­
skiego domiajum przywieziono wozem, zaprzężo­
nym w cztery konie na wiatrak zboże do mienia. 
Woźnica zajechał widocznie za blizko pod wia­
trak, gdyż aagle uderzyła śmiga dwa konie tak 
■Unie, że oba padły nieżywe na ziemię.

— * Berlin. Na sali Habels Branereipny 
Bergmannstr. 5—7 odbędzie się w niedzielę kon­
cert Halki z łaskawym współudziałem skrzypka 
p. Bolesława Marcinkowskiego podług następują­
cego programu:

Część I. 1. Szczęść nam Boże! (Chór mie­
szany z towarzyszeniem orkiestry) B. Marcinkow­
ski. 2. Sonata, Sjôgren, a) Allegro ma non troppo 
(skrzypce-fortepjan), b) Poco Adagio, c) Rondo 
alTOngarresse. 3. a) Dwie gwiazdy (chor męzki 
à capella), b) Pozdrowienie Górala (ohór żeński 
z towarzysz, dwóch harf), B. Marcinkowski. 4 a) 
Andante cantabile (z towarzysz, fortepjanu), Czaj­
kowski; b) Serenada (z towarzysz, harfy), B. Mar­
cinkowski. Część II. 5. a) Wygnaniec (kwartet 
męzki), B. Marcinkowski; o) Wisła. (Chór żeński 
z towarz. dwóch harf), Nowakowski 6. a) Tnl 
mnie do snu, matko tul! (tenor-solo z towarz. 
wiolonczeli i fortepjanu, b) Tatry. Duet (sopran 
tenor z towarz. harfy), B. Marcinkowski 7. Bar­
karola (ohór mieszany z tow. orkiestry), Münch- 
heimer-Marcinkowski. 8. a) Souvenir de Berlin 
Polonaise de Concert (skrzypce i fortepjan) B. Mar­
cinkowski. (Dedykowany naszemu kompozytorowi 
p. F. Nowowiejskiemu) b) Kujawiak (skrzypce 
i fortepjan), Wieniawski.

W koncercie tym wystąpi Halka poraź pier­
wszy z silnym chórem, przeszło 80 osób liczącym, 
pod artystycznym i umiejętnym kierownictwem 
swego dyrektora p. Boi Marcinkowskiego. — Kon­
cert ten będzie miał charakter klasyczny, o czym 
świadczy powyższy program. Jako nowość zasłu­
guje na ogólne zainteresowanie się koncertem 
Halki, że ohóry żeńskie wystąpią z towarzyszeniem 
harf koncertowych. Spodziewać się należy, że po­
lonia berlińska wszelkich sfer podąży do Halki 
i zapełni salę po przegi

Ceny miejsc: a) Krzesło rezerwowane 2 mr. 
b) Krzesło numerowane w pierwszych rzędach 
1*50 mr. c) Krzesło numerowane 1 mr. d) Miejsce 
do stania 50 fen. Kasa otwarta w dzień koncertu 
od godziny 5 i pół wieczorem. Koncert rozpocz- 
nie się punktualnie o pół do 7 wieoz. Programy 
z tekstem śpiewów do nabycia przy kasie.

dawnych robotników fabryki Hantkego, wydalonych 
jeazcscze przed zabójstwem.

Liczba robotników, wydalonych przed zabój­
stwem, sięga z górą 120.

Rozmaitości.
— Zamordowany król Karlos 1. oddawał 

się z »miłowaniem malarstwa. Na ostatniej wy­
stawie paryskiej obraz pędzla królewskiego, przed­
stawiający scenę z życia rybaków portugalskich, 
wywołał powszechne zainteresowanie; na wystawie 
w Lizbonie otrzymał król Carlos złoty medal za 
obraz: „Wojownicy marokańscy“. Również odzna­
czył się jako portrecista; niepospolitą wartość 
artystyczną posiadać ma zwłaszcza portret infantki 
Enlaljl Najczęściej malował modele z ludu, chło­
paki portugalskie w barwnyoh kostjnmacL W ro­
ku 1904 wystawił król w Paryża na wystawie 
akwarelistów obraz, przedstawiający halabardzistę, 
który przyjęty był przez krytykę z wielkimi po- 
ohwałaml Również podkreślano wybitae kolory­
styczne zalety jego obrazów i śmiałość kompozycji. 
W ostatnich latach wystawiał prace swe tylko 
w salonach prywatnych, gdzie w „Société artisti­
que des amateurs“, na której czele stał hrabia 
Gny Larochefoucauld i księżna Larochefouoanld- 
Estissao.

— Kosztowna marka. W Londynie sprze­
dano na licytacji najdroższą markę pocztową na 
świecle z wyspy Mauritius z r. 1847. Pozostało 
już jej zaledwie dwadzieścia egzemplarzy. Rozpo­
częto licytację od 200 ft. szt, doszło do sumy 
450 ft (około 4500 rb). Nabył ją zbieracz pry­
watny. Wystawiona była na sprzedaż priez firmę 
londyńską Glending and Gie.

— * Konkurs. Z powodu przypadającego 
w r. z. jubileuszu 25 letniego istnienia Towarzy­
stwa muzycznego w Kaliszu, komitet tegoż Towa­
rzystwa ogłosił w październiku r. z. konkurs na 
pieśń na 4 głosy męzkie .a capella*, przeznacza­
jąc na nagrodę pierwszą 75 rubli i na nagrodę 
dragą 50 rubli.

Sąd konkursowy stanowili pp. Aleksandra 
Bieniecka, Emilja Bohowiozowa, Helena Jaru­
zelska-Czapska, Halina Kożuchowsks, Zofja Lib- 
recht-Makowows, Józef Horky, Tadeusz Lech, 
Ludwik Juljan Rosen i Bronisław Szczepankie 
wicz.

Z nadesłanych na konkurs 34 utworów, ko­
misja konkursowa nie zakwalifikowała żadnego do 
pierwszej nagrody; natomiast przyznała dwie na­
grody drugiego stopnia po 50 rubli i nagrodę 
trzecią w kwocie 25 rubli, a nadto wyróżniła 5 
utworów wzmianką zaszczytną.

Po otworzeniu w dniu 19. z. m. kopert, za­
wierających nazwiska autorów, okazało się, że 
dwie nagrody dragiego stopnia zdobyli: p. Alojzy 
Dworzaczek za pieśń p. t. Zaszumiał las (godło: 
Pieśń to narodu siła) i p Ignacy Kossobudzki za 
Piosenkę pijaka (godło: I śpiewam i gram); trze- 
oią nagrodę przyznano p. Eugenjuszowi Moraw­
skiemu za Chór dwunastu hatfitrzy (godło: Vae 
victis!); wreszcie wzmianką zaszczytną odznaczono 
pp. Alojzego Dworzaczka za utwór p. t. Chłopca 
mego mi zabrali (godło: Wam, Braoialj Wacła 
wowi Lachmanowi za Pastuszka (godło: Ogniwo) 
i Feliksowi Nowowiejskiemu za 3 utwory, a mia­
nowicie: V\lenieć pieśni narodowych (godło:
Szczęść Boże:), Ufajcie, (godło: Cierpię, więc 
żyję!) i Prośba (gouło: O, mój aniele!).

Stosownie do warunków konkursu, utwory 
nagrodzone stają się własnością Towarzystwa mu­
zycznego w Kaliszu; inne zaś utwory, o ile antc- 
rowie nie zastrzegą sobie zwrotu do dnia 1. kwie­
tnia r. b, Towarzystwo będzie miało prawo wydać 
bez żadnego wynagrodzenia wraz z pieśniami, na­
gromadzonymi na konkursie.

— • Kowal cyrulikiem. W pewnej wiosce 
pod Wystraciem w Prusach Wschodnich przybył 
do miejscowego kowala, który zażywa w okolicy 
opinji jako dentysta, wieśniak z prośbą, by mu 
wyrwał chory ząb. Chcąc zadość uczynić jego 
prośbie kazał mu kowal owiązać ząb sznurkiem, 
który przymocował do kowadła. Następnie roz­
palił kawał żelaza i począł z nim zbliżać się do 
wystraszonego wieśniaka. Kiedy kowal był już 
blizko niego opanował biednego wieśniaka taki 
strach, że zapomniawszy, iż jest przywiązanym, 
podskoczył w górę i wypadł z kuźni jak szalony, 
lecz — już bez zęba.

— • Polak posłem w Teheranie. Z Peters­
burga podają jako pewną wiadomość, że posłem 
rosyjskim w Teheranie ma zostać p. Kozieł!- 
P o k le w s k 1, dotychczasowy radca ambasady 
w Londynie. Pan Poklewskl, który uchodzi za 
jednego z najzdolniejszych młodszych dyplomatów 
rosyjskich ma zastąpić dotychczasowego posła Hart- 
wiga, który okazał się zupełnie nieudolnym.

— * Z fabryki Hantkego w Warszawie. 
Śledztwo w sprawie zabójstwa H. Hantkego, pro­
wadzone od pierwszej chwili, dotychczas ukończone 
jeszcze aie zostało.

W gmachu fabrycznym więzionych jest jesz­
cze dotychczas 74 robotników.

Fabryka, poza kantorem administracji, który 
załatwia rachunki, jest nieczynna, a wobec faktu, 
iż zamknięcie nastąpiło na skutek polecenia głó­
wnego zarządu, o otwarciu jej krążą najrozmaitsze 
pogłoski.

W związku z zabójstwem dokonano w okoli­
cach Woli lioznych rewizji i aresztowań wśród

Z naszych czasopism.
— Polnische Post nr. 6. (Wiedeń.) Jest 

rzeczą zrozumiałą, że w takim położeniu politycz­
nym, .jak obecne, pismo polskie, wydawane w ję­
zyka niemieckim, musi ustawicznie oświetlać sto­
sunek Pras do polaków, musi pouczać świat eu­
ropejski, o ile jest dla niego język niemiecki do­
stępnym, jaki przewrót w pojęciach moralno kul­
turalnych i w ustroju gospodarczym wywołała 
ustawa praska, wywłaszczająca rolników polskioL 
A więc artykuł wstępny maluje, jak fatalne przy­
jęcie w delegacji austryjaokiej znalazł sojusz Au- 
stro-Węgier z Rzeszą niemiecką. Dalszy ciąg an­
kiety Sienkiewicza poucza niemoów, co o Prasach 
współczesnych myślą francuzi, aiemcy, włosi. List 
Berliński informuje o fatalnym stanie skarbów 
niemieckiego i pruskiego. Posłowie dr. German i 
dr. Tomaszewski diuknią cenne nwagi o reformie 
szkoły średniej. Pani Marja Chybińska dała bar­
dzo ndatuą sylwetkę malarza Władysława Słowiń­
skiego. W rubryce ekonomicznej obraz sytuacyjny 
z giełdy wiedeńskiej i początek sprawozdania (w 
streszczeniu) dr. A. Benisa z Krakowa o reformie 
ustawodawstwa górniczego. Prócz zwykłych ru­
bryk w odcinku przekład Cnoty Gabrjeli Zapol­
skiej.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : p=popyt; 
n=nieco ;

Tendencja :
Dyskonto prywatne....................
Korony . ..................................
Robi................................................
8’/o niemiecka pożyczka państw, 
8'/,’/,, pruskie konsole ....
8
87,’/,
8 7,
*7»
8/,’/,
47, posn, 
87,’/, . 
*’/. . 
87. .
47, .
87,’/, . 
87. .
<7, .
8 /,’/, 
47,’/, 
47,’/.
*7 
4/,
47.’/.

d=podaż ; 
ult=ultimo.
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poznańska pożyozka prow. 
. , 1895
. poi, miejska 1906 

posn. poi. miej. 1894—1908 
listy zasŁ ser. VI—X.
. . xi-xvn
. . serya D.
■ ■ »A.
• * • »•
• ■ • c.
• ■ ■ B.
» rentowe . . .

pożyozka chińska 1898 .
, japońska . . .
. rumuńska 1894
, rosyjska 1902
. . 1W6

4’/, serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
4’/, węgierska renta w koronach 
41/,’/, polskie listy zastawne . 
Akeje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
. anstr.-węg. kolei państ nlt. 
, lombardy
, Baltimore and Ohio 
. Canada Pacific . ,

4’/, St. Louis St Frsncisko obi. koL 
ńkoje hamb.-ameryk. tow. transp. 

a póln.-niem. Lloyda . 
a berlińsk, tow. handl 
. banku darmstackiego
. . niemieckiego.
a . dyskontowego „
a a drezdeńskiego
. póln.-niem. zakłada kredyt.
. anstryack. zakładu kred. ult 
, banku węch, dla handl. i prz. 
a rosyjsk. banku dla hand, zagr 
, browaru Hnggera 
, ogólnego tow. elektr.
. tow. wyrobu drzewa Bendixa 
. tow. beri. mass. Sohwarzkopl 
, bochnmsk. lejarni stali .
. »hem. fabr. Milcha , , ,
. cukrowni w Wschowie ,
. kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen , . , 
a tow. młyn. Hermanna. , 
a kopalni Hohenlohe ■ , ,
, Lanrahnty ......
, górnośląskiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppei 
a tow. wyr. cement w Opolu, 
. poznańskiej sprytowni . . 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. ahem, Union . . 
a aukrowni w Krnświay 

Knrsy • >•<«. 8. 
ńkajs anatryaekiego sakładu kred, 

banka niemieckiego 
, . dyskontowego
, Laeraknty ....

Tendencja:

nlt.

nlt.

z=zapłacono ;

47,
86,06

214,06
88,-
98,—
82.90
89.80 
80.10 
99,10
90.60 

10t,80 p
92.90 p 
98,86 p
82.80 p
98.80 p
91.60 p 

d
99.10
91.50
96.60
89.50
82.80 
82.76
94.60
82.10 

146,-
88^60

174.50 
163,— 
145,—
25.90 
81,70

148,60
71.60

119.40
106.40
169.50 
126,—
286.25
174.25
138.10
114.30 
202,80 
118,—
135.40
200*—
91,-

227.50
198.40
229.50
158.75 
184,— 
199,—
98,25

184.30 
216,-
96,—

177,—
160.75 
884,-
91,- 

199 90
285.60

204.10 
286,— 
176,— 
217 60 
spok.
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85,10
214,—
82,90
93-
82,90
90,—

Ostatnie teleflraniy i wiadcmości
Oszustwo Friedberga.

Berlin, 14. lutego. (TBW.) W sprawie 
krachu bankowego Friedberga potwierdza się po­
głoska, że tak Friedberg jak dyrektor założonej 
przez niego centralji automobilowej Bohn stali się 
ofiarami wymusu, co przyczyniło się wielce do 
bankructwa. Bohn utrzymywał stosunek z byłą 
kantorzystką Friedberga, nazwiskiem Soheybel, od 
ozaso, kiedy po aresztowaniu znanego dyrektora 
banka pomorskiego Komeicka wstąpił do Fried­
berga jako dysponent. Soheyblówna znała niektóre 
nieczyste sprawki Friedberga i Bohna i doprowa­
dziła do tego, że na proste wezwanie telefoniczne 
otrzymywała z banku Friedberga każdą żądaną 
sumę. Żyła z matką swoją na wielkiej stopie i 
założyła przy Massenstrasse skład konfitur, w któ­
rym odbywały się orgje z Friedbergiem i Boh­
nern, a w czasie ich nieobecności z innymi adora­
torami

Izabelę Scheybel i jej matkę uwięziono dziś 
za wymuszanie, rajfnrstwo i dopomaganie do 
bankructwa. Wypierały się wszystkiego, lecz 
znaleziono n nich listy Friedberga i Bohna, udo­
wadniające całą ich winę.

Dymisja Gubastows.
Petersburg, 14. lutego. (TBW.) W mi- 

nisterjnm spraw zewnętrznych odbyło się dzisiaj 
pożegnanie złożonego z urzędu pomocnika mini­
stra Gubastowa. Przy tej sposobności odczytał 
minister spraw zewnętrznych nkaz carski, w któ­
rym podniesiono, że Gnbastow jako rezydent przy 
Watykanie przyczynił się wielce do otrzymania 
dobrych stosunków z Kurją rzymską, a później 
położył niemałe zasługi około zawarcia traktatu 
RoBji z Japon ją.

Nowa kandydatura w Ameryce.
Waszyngton, 14. Intego. Związki zawo­

dowe dwudziestu największych miast Stanów Zje­
dnoczonych wystąpiły do prezydenta amerykań­
skiego związku robotników Gampersa z żądaniem, 
zwołania ogólnego kongresu robotników, celem 
postawienia własnego kandydata na pre­
zydenta i ułożenia programu narodowego. Zwią 
zki robotnicze twierdzą, że obecny prezydent 
Roosevelt, kongres i sądy są narzędziami w ręku 
kapitalizmu, że zatym robotnicy, niezależnie ed 
danych stronnictw, muszą przystąpić do walki 
wyborczej. Widoki powodzenia tej nowej organi­
zacji są niewielkie. Prawdopodobnie robotnicy 
połączą się ze stronnictwem demokratycznym.

Przem. w Jeżycach odbędzie się w przyszły po­
niedziałek 17. bm. o godz. pół do 9. wieczorem 
w lokalu Towarzystwa u p. Marcinkowskiego. Na 
porządku dziennym wykład delegata Zarządu 
Związku Tow. Przem. na tamat: Jakie zawody 
polecać naszym chłopcom. Szan. Członków prosi 
o liczne i punktualne przybycie Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 13. lutego zgłoszono:
Zapowiedzie: Czeladnik ślusarski Edmund

Liepelt z Joanną Kabot Monter Bernard Ro- 
chowski z Martą Wesołek.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignalowlcz, Poznań, Stary Rynek 67|BI.
Urodzenia: Syna: Robotnik Wojciech Klim­

czak. Robotnik Walenty Walczak Zecer Marcin 
Załachowski Murarz Robert Schmidt.

Córkę: Pozlotnik Wacław Przybyszewski. 
Kołodziej Kazimierz Stefański. Robotnik Kazi­
mierz Andrzejczak. Robotnik Gostaw Heymann. 
Kupiec Nikodem Cierniak. Ślusarz Antoni Małecki. 
Niezam. K.

Zmarli: Joanna Gazacka 7 mieś. Zamężna 
Henryka Kiawonn z d. Lóschmann 37 1. Ignacy 
Kalota 12 dni Kolonista Edward Leonhardt 60 
lat Zamężna Marja Kosicka z d. Pladrowicz 38 
lal. Cieśla Juljusz Wenzel 31 lat. Wanda Bań- 
kiewicz 1 rok 3 mieś 19 dni. Nieżywy ohłopieo: 
Garderobiany Cart Floegel. Nieżywe dziewczę: 
Murarz Michał Kosicki.

Zapiski meteorologiczne
dnia 13. lutego o 8. rano.

stacje pow. O0 stacje pow. O’

Borkum zachm. 4 Sztokholm pogoda 2
Hamburg zachm. 4 Haparanda pogoda -19
Świnoujście zachm. 5 Petersburg pogoea - 1
Kłajpeda zachm. 4 Ryga zAciim. 1
Akwizgran zachm. 8 Wilno zachm. 1
Berlin zachm. 5 Wiedeń zachm. 2
Drezno zachm. 4 Tryest pachm. 3
Wrocław zachm. 3 Zurych pogoda - 6
Bydgoszcz deszcz 4 Lwów śnieg - 2
Aberdeen pochm. 6 Paryż pogoda 6
Kopenhaga zachm. 6 Rzym pogoda 5

Towarzystwa.
— Klub Wioślarski. Zebranie miesięczne 

odbędzie się w poniedziałek 17. bm. wieczorem 
o godz, 9. w lokalu Pod Bernardynami. Porządek 
obrad: 1) Komunikaty zarządn, mianowicie ty­
czące się zakupu nowych łodzi. 2) Sprawy bie­
żące. 3) Wnioski. Zarząd.

— Jeżyce. Zwyczajne zebranie Tow.

Targ na zboże.
PwsnaAi dnia 14. lutego 1908.

Kołowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupa 
i sprzedaży (pod kontrolę izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).......................... 227,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 196,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 178,—
Owies (dobry)......................... ..... 168,—

Tendenoja: ałaba

Poznań, dnia 14. lutego 1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

d Pszenica , . , 22,80 21,40 20,60
d Zyto ..... 19,40 18,40 17,60
p Jęczmień , , , 16,40 16,40 14,40
d Owies .... 15,70 15,00 1460

90.40
100.90 
92,—
98.10 
88, -
88.10
91,60 t

S3’,10
91.50 
96,20 
88,80 
89,- 
82,- 
94,80 
82,10

146 25 
94,10

174*40
168,—
144.40
25.76 
80,70

141.40
70.40 

118,80
106.90 
168,35 
126,20
285.90
174.60 
138,20
114.10 
202,— 
118,— 
135,— 
138,-
200.10 
91,-

227.50
194.90
229.60 
164,—
183.25
198.60 

98,25
18410
216.60 

96,60
177.76 
149,— 
884,—
81,-

199.26 
288,60

204 50 
286 25 
175,— 
217,75

Bydgnuni dnia 13 lutego 1908. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
(....; nom. .... 000—224 mk, 

rszenica : poro8iB| s mnrzonkę i lżejsza niżej not, 
* . (....; dobre, zdrowe

( (najmn. 121 f.) - 194 mk.

(lżejszy gat.,porożn. i atęohly 192 mk, 
dla młynarzy..................... 142—146 mk.

---------"“i „ browarów..................... 150-168 mk.
( na Pa8I9.............................  178—186 mk.Groch > (j0 g0towłn{a ..... 000-000 mk
( .............................................. 189-153 mk.
( najpiękniejszy.....................wyżsj noiow

Na mieaięc

Styczeń 
Laty. . 
Marzec . 
Kwiecień 
Lipiec . 
Sierpień 
Wrzesień 
Październik 
Listopad 
Grudzień 
Maj . .

(Nadesłano.)
Nowość I

Papierosy „SAS Al A“ wyboroen 
smaku 1 aromatu z doborowego tytan 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
1U Młak 26 len., poleca firma

Wilku J. F. J. Komenizliskl, Bram.

larg na zooze.

dnia 14. lutego 1M8. 
Urzędowe notowanie policy! miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego

po-
aledn.

średnie*
eenj

‘■““‘“tís4
te4

te4

20 10 19

16

16

20

60

60

22)— 

2160 
19i —
18 - 
14 80 
14- 
1C3C 
1580

> 21,80
Í 19,08

1 14 77

I 16,23

Słoma proata  ...............................6,00—4 7
Siano  ...........................................8,00—76

■•pflBł 14. lutego 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Olej

Targ na artykuły żywności.
PeiaaAi dnia 14. lutego 1908. 

Uraędowe notowanie policy! miejscowej.

Cena
n»jw. 1 najn. | żredn.

Groch .... 
äoozewioa . , .
Grooh długi . . .
Ziemniaki

Wieprzowina . „ „
Cielęcina , „ „
Skopowina , „ „
Słonina , ,, „
tfasło . „ „
ŁÓJ . n »
łaja aa kopę ,

1
“t““

4,00
1,60
1,60
1,60
1,60
1,60
1,60
2,80
1,20
4 40

•
*

8-50
1,40
1,80
1.40
1.40
1.40 
0,00
2.40 
1,00 
8,60

■“’l
1

a’78
1,60
1,40
1,60
1,60
1,50
1,60
2,60
1.10
3 80

Páse­
nlos

211-

202 75

Zyto

202 —

204 50

Owies Kuku
rydza

74 10

170,26
i

168 26 147 25

7189

74 20
Obfity wywóz tygodniowy Argentynji, ostatnia 

zniżka cen w Ameryce Północnej, Anglji i Argen­
tynji oraz liczne zlecenia z prowincji przyczyniły 
się do dalszego znacznego osłabienia cen żyta i 
pszenicy. Owies i kukurydza okazywały większy 
opór. Olej rzepny po nieco silniejszym początku 
uległ naciskowi i brakowi pokupu. — Powietrze: 
pięknie.

VroołaW| dała 13 lutego 1908.
Kołowania prywatne.

Pannie a biała spok. , , , 19,60—22,00—22,60 
„ żółta stale..................... 19,60-21 00-22,40

Zyto spok....................................... 18,60-19,70-20,30
Jęeamteń dla browarów apok. 17,00—17,70—18.00
1 ęaamiań etala........................ 1490—16,40—16,29
O^wiea spok. ............................. 15,00—lijil—16,0j

Targ na bydło.
Penisa^! dnia 14. lutago 1908. 

Uraędowe notowanie komisy! targowej.
Spędzono:

64 sztuk bydła rogatego
386
151

28
7

561

świń chudyoh 
„ tłustyoh

cieląt
owce
kóz
prosiąt

Razem 1201 sztok bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. n u. III kl. IV kL

Regaaiana:
Woły • • • • • 
Wolesaki i jałówki 
Śtadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta .... 
Cwaa ..... 
Krowy dojne aa azt.

42
60-52

37

28-30 
84 -36 
34-86 
26-29 
40-41 
40-44 
30-32 

270-380

24-26 
27-29 
27 -29 
21-24 
87-88 
82 -86

160-230

86-40

Warchlaki aa parę 
Prosięta parę

Interes : spok.
12 -24
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